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Ostatni hejnał WZO
Uroczyste zamknięcie Wystawy Ziem Odzyskanych
z udziałem wicemin. Kościńskiego i wicemin. Glucka
Na ostatni dzień Wystawy wypadła fatalna pogoda, a w  go­

dzinach popołudniowych deszcz nie ustawał ani na chwilę. Na te­
renach wystawowych ruch był niewielki. Zdawało si% że i na 
uroczystości zamknięcia Wystawy, połączonej z koncertem, frek­
wencja publiczności będzie niewielka. Stało się inaczej. Publi­
czność tłumnie stawiła się do Hali Ludowej.

Podczas oficjalnej części zam­
knięcia Wystawy przy stole pre­
zydialnym zasiedli: wiceminister 
Kościński, wiceminister Gluck, 
dyr. nasz. WZO, inż. Kula, dyr. 
Kalita, dyr. Sobański, prezydent 
Kupczyński oraz inż. arch. Pta- 
szycki. Prócz tego do stołu pre­
zydialnego zaprosił komisarz Wy 
stawy wicemin. Kościński — przo 
downików pracy Spośród pracow 
ników WZO: Ludwikę Filip, No­
wakowskiego i  Szeczyńskiego.

Pierwsze przemówienie wygło­
sił wicemin. Kościński.

„Po raz ostatni zabrzmi dziś 
hejnał Wystawy Ziem Odzyska­
nych —  powiedział wicetńinistet. 
«— WZO, którą,w ciągu 100 dni 
.zwiedziło 2 -miliony osób, poka­
zała społeczeństwu polskiemu 
wspaniały bilans trzech lat pol­
skiej pracy na Ziemiach Odzyska 
nych, stając się źródłem nowych 
sił i zapału do dalszej pracy nad 
odbudową i przebudową Odrodzo 
nej Polski Demokratycznej w  
myśl zasad socjalizmu, a w  rozpo 
czętej wielkiej ofensywie kultu­
ralnej Wystawa stanowi krok na- 
przód^ jako forma popularyzacji 
sztuki i nauki wśród najszerszych 
mas robotniczych i chłopskich. 
Przez niezwykle szybką i spraw­
ną realizację, która jest zasługą 
jej twórców — stała się Wysta­
wa symbolem polskiego tempa 
pracy..

Lecz nawet najlepsza praca u- 
ezonych, artystów i robotników 
przy budowie Wystawy nic by 
nie znaczyła, gdyby samo dzieło,

którego Wystawa jest tylko obra 
zęm — nie było wspaniałe. Tym 
dziełem jest dorobek osadników 
na Ziemiach Odzyskanych: robot­
ników, chłopów i  inteligentów, 
którzy przed trzema laty w  naj­
cięższych warunkach podjęli trud 
przywrócenia tych terenów ży­
ciu i polskości", '

(Dokończenie na str. 2-giej)

Ctaia PnSsku

czci pamięć poległych
WARSZAW A — W dniu święta u- i kich. Groby żołnierzy radzieckich 

marłych w  całym kraju odbyły się zostały udekorowane zieleną i kwia 
uroczystości, w  czasie których społe tami.
czeństwo polskie uczciło pamięć po- -_______
ległych w  walkach o oswobodzenie 
kraju. Na miejscach Straceń i pu-
blicznych egzekucji z lat okupacji f  W

w ódibutlowtiSe
SOFIA -— Wczoraj nastąpiło 

uroczyste otwarcie linii kolejo­
wej łączącej miejscowości Oło- 
bycz i Trojan. Linię tą zbudowa­
ły brygady młodzieżowe. Prace 
nad wybudowaniem tej linii kole 
jowej zostały zakończone na dwa 
miesiące przed terminem.

Pojęcie wsi polskiej łączy się 
wciąż jeszcze z pojęciem kul­
turalnego zaniedbania, brudu, 

ciasnoty mieszkań i braku najpry­
mitywniejszych urządzeń cywiliza­
cyjnych. Malownićzość słomianych 
strzech oznacza równocześnie łat­
wiejsze możliwości pożarowe, a sie­
lankowo skrzypiący żóraw studzien­
iny, położony w sąsiedztwie chlewu 
czy gnojówki, wzbudza obawę ła­
twego roznoszenia chorób infekcyj­
nych. Litania niezbędnych potrzeb 
wsi polskiej jest bardzo, bardzo diu-
p ~
. Możemy jednak z dumą stwier­

dzić, że nie spoglądamy z  założony­
mi rękoma, jak wieś „sama się pod­
nosi". Świadomie i celowo prowa­
dzona jest praca nad usunięciem 
Wiekowych zaniedbań, nad zniwelo­
waniem różnic warunków bytowa­
nia, istniejących między miastem i 
wsią.

Związek Młodzieży Polskiej za­
inicjował i  objął kierownictwo dru­
giego etapu współzawodnictwa' pra­
cy na wsi. Udział w tym współza­
wodnictwie bierze sama młodzież, 
przy współudziale zainteresowanych 
organizacji i pomocy Min. Rolnictwa 
i Reform Rolnych.

Współzawodnictwo objąć ma wie­
le dziedzin życia. A więc likwida­
cję odłogów, sąsiedzką pomoc przy 
robotach rolnych, regulację i kon-

złożono wieńce ł  zaciągnięto warty 
.honorowe.;

W  Warszawie na stokach "Cytade­
l i  s tysiące ludzi złożyło hołd bo­
jownikom o  Polskę socjalistyczną, 
wiernym synom ludu. Ziemia przed 
bramą straceń pokryła się wieńcami, 
poczty sztandarowe ustawiły się 
wzdłuż schodów wiodących do bra­
my straceń. Żałobna uroczystość na 
stokach Cytadeli —  to wyraz naj­
głębszych uczuć miłości i  czci, ja­
ką milionowe masy pracujące Pol­
ski darzą pamięć poległych w  boju 
z caratem, rodzimą reakcją i na­
jeźdźcą hitlerowskim — o prawdzi­
w ie, wolną Polskę.

W dniu święta umarłych społeczeń 
stwo polskie nie zapomniało rów­
nież o poległych w  walce Z najeźdź­
cą hitlerowskim żołnierzach radziec

Cza ng>Ka i-Szek
u/ o j9Ct#«scff

NANKIN. Sytuacja Chin kuornk 
tango-wskich staję ■ się coraz bardziej 
krytyczna. Na ostatnim posiedzeniu 
rządu Chin Czang - Kai - Szek zmu­
szony był oświadczyć, źe Mandżuria 
została już całkowicie zajęta przez 
wojska demokratyczne. Na posiedzę 
niu tym Czang - Kai - Szek spotkał 
się z ostrą krytyką swej polityki. Na 
znak protestu przeciwko jego dzia­
łalności. premier Kuomintangu i mi 
nister finansów podali się do dy­
misji.
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Pewey pewny zwycięstwa

W ybory prezydenckie w USA
NOWY JORK. — Dzisiaj w  Sta 

nach Zjednoczonych odbywają 
się wybory prezydenckie. Do wal 
ki o-fotel prezydenta stają przed 
stawieiele trzech partii: postępo­
wej - — Waliace, demokratycz­
nej — Truman i republikańskiej 
—  Dewey. Obserwatorzy polity­
czni przypuszczają* że około 50 
milionów obywateli USA odda 
swe głosy. Jak wiadomo 93 milio 
ny osób ma prawo głosowania.

Panuje przekonanie, że zwycię­
ży kandydat republikański. Kam

W  myśl konstytucji U.S.A. pro 
zydent nie jest wybierany w  gło­
sowaniu bezpośrednim. W  każ­
dym stanie wybierani są elekto­
rzy, którzy później dokonują wy­
boru prezydenta. Każdy stan ma 
tyle głosów ile senatorów i człon 
ków w  Izbie Reprezentantów. Se 
natorów każdy stan posiada 
dwóch, a członków Izby Repre-

| zentantów proporcjonalnie do ilo 
ści ludności. Senat składa się z 
96 członków, a Izba, Reprezentan 
tów z 435, co . razem daje 531 
elektorów. Kandydat, żeby zostać 
Wybranym na prezydenta musi 
więc otrzymać co najmniej 266 
głosów elektorów.

Ponieważ elektorzy w  chwili 
wyborów oświadczają na jakiego 
kandydata będą głosowali, od mo 
mentu wyboru elektorów można 
już obliczyć kto będzie prezyden­
tem Stanów Zjednoczonych, cho­
ciaż oficjalne wybory prezyden­
ta odbędą się dopiero w  grudniu.

Poza wyborami na prezydenta 
w dniu 2 listopada odbędą się 
także wybory do Izby Repre­
zentantów oraz częściowe wybo­
ry do senatu i  częściowe wybory 
gubernatorów stanów, a takie 
częściowe wybory do parlamen­
tów poszczególnych stanów.

Aktyw  o św ia to w y  P P R

potępia zbrodnie Franco
WARSZAWA. (PAP) — Na na 

radzie aktywu oświatowego Pol-

Komuniści Norwegii
przeciwko tworzeniu agresywnych bloków

serwację strumyków, tępienie chwa-< 
stów, zakładanie stosów komposto-j 
wych itp. j
♦Oświata rolnicza znajduje się rów ' 

nież w  programie akcji współza- 1 
wodnictwa pracy. Specjalna uwaga j 
zostaje zwrócona na wyszkolenie per; 
sonelu, obsługującego maszyny roi- J 
nicze. Dalej idą takie ważne zagad-1 
nienia, jak walka z analfabetyzmem,] 
praca samokształceniowa, zakłada- < 
nie i prowadzenie bibliotek i świet-< 
lic, budowa domów ludowych, spra-j 
wa higieny i zdrowia wsi, spółdziel-] 

lozości, sportu i rozrywek. ]
A  więc całokształt życia wsi, za-J 

równo w dziedzinie materialnej jaki 
i duchowej, wchodzi w orbitę akcji] 
współzawodnictwa, akcji planowej, J 
mającej dokładnie wytknięty cel.! 
Współzawodnictwo ma tę przewagę! 
nad normalnym realizowaniem za­
mierzeń, że w grę wchodzi czynnik 
emocjonalny i ambicjonalny, że na 
czoło wysuwają się realne osiągnię­
cia, będące równocześnie widomym 
dorobkiem w poszczególnych dzie­
dzinach życia.

Młodzieżowe współzawodnictwo 
pracy na wsi trwać będzie cały rok. 
W dniu 31 października 1949 roku 
obraz wsi polskiej niewątpliwie bę­
dzie przedstawiał się dużo lepiej, 
niż dziś.
,Za rok nasza młodzież pokaże, że 
chce i umie pracować dla przyszło­
ści kraju.

bloków. Odezwa stwierdza, ie  narady 
ministrów obrony narodowej państw 
skandynawskich w Oslo, są zapowie 
dzłą włączenia Norwegii do amery­
kańskiego bloku imperialistycznego.

Zakończenie kursu sędziowskiego
w  szkole prawniczej w Łodzi

Sprawiedliwości w Łodz:ŁÓDŹ (PAP). W szkole prawniczej 
Ministerstwa Spra wiedli wośoi w Ło 
dzi odbyła się uroczystość zakończę 
nia pierwszego kursu sędziowskiego, 
na którą przybył wicemin. Sprawie­
dliwości Rek.

Dyrektor szkoły, Jerzy Egiersadorf 
w sprawozdaniu swoim z działalnoś­
ci kursu scharakteryzował pracę jego 
absolwentów,* jako bardzo' intensywną 
i wydajną. Kurs, będący' pierwszym 
kursem sędziowskim w szkole, roz­
począł się w dniu 8 stycznia b. r.

Ze szkoły prawniczej Ministerstwa

wyszło, do­
tychczas, łącznie z  obecnymiabsol­
wentami: 179 prawników. Absólwen 
ci 'dzisiejsi w większości — 54 osoby, 
to synowie robotników i chłopów.

skiej Partii Robotniczej w  dniu 
30 października br. przyjęto na­
stępującą rezolucję:

Trybunały dyktatury faszy­
stowskiej Franco skazały na 
śmierć nauczyciela hiszpańskiego 
Jose Gomez Gayoso, dowódcę par 
tyzantki galicyjskiej oraz 9-ciu 
jego towarzyszy, w tym Antonio 
Seoane craz Jose Sairze. Od 12 
lat dyktatura faszysowska w Hi­
szpanii sieje śmierć i zniszczenie 
wśród tych, którzy pierw­
si podjęli walkę z faszyzmem, 
zakończoną w roku 1945 rozbi­
ciem hitlerowskich Niemiec i fa­
szystowskich Wioch.

Krajowa narada oświatowa P. 
P.R. zebrana 30 października br. 
w Warszawie, dołącza swój głos 
protestu do wezwań całej opinii 
demokratycznej. Zwracamy się 
do obradującego obecnie- Zgroma 
dzenia NI Z., aby użyło .swego 
wpływu w celu zapobieżenia no­
wej zbrodni, przygotowanej 
przez reżim gen. Franco.

Spotkanie Marshall * Churchill
LONDYN. Przebywający obecnie w 1 

Londynie min. spraw zagranicznych 
USA, Marshall spotkał się w ponie­
działek w obecności ambasadora Sta 
nów Zjednoczonych w Wielkiej Bry- |

tani i Douglasa w ambasadzie amery­
kańskiej z Churchillem. z którym 
przeprowadził rozmowę. Treść rozmo 
wy nde została dotychczas opu bliko 
w a na .

OSLO (PAP). Centralny Komitet 
Norweskiej Parł id Komunistycznej 
ogłosił odezwę do mas pracujących, 
nawołując je do jednoczenia sśę w  
celu prowadzenia’ walki o pokój, 
przeciwko tworzeniu agresywnych



Manifestacja przyjaźni i braterstwa

narodów polskiego i węgierskiego
TARNÓW (PAP) W ramach uro- 

ęaystoścl obchodu stulecia „Wiosny 
Ludów" w  dniu 30 bm. obchodzono 
iu setną rocznicę otrony powstań­
czego Wiednia pod dowództwem ge­
nerała Józefa Bema. Uroczystość ta, 

której udział wzięła delegacja rzą 
du węgierskiego była wspaniałą ma­
nifestacją przyjaźni obu narodów. .

Główne uroczystości odbyły się w 
parku miejskim, gdzie, społeczeń­
stwo ziemi tarnowskiej wzniosło 
Swemu bohaterskiemu synowi — 
piękne mauzoleum.

W imieniu węgierskich sit zbroj­
nych przemawiał na uroczystościach 
gen. Georgenyi wznosząc okrzyk na

cześć braterstwa Armii Polskiej i 
Węgierskiej oraz Armii Czerwonej.

W imieniu Naczelnego Dowództwa 
WP zabrał głos gen. brygady Gó­
recki, który powiedział:

„Składamy dziś hołd pamięci ge­
nerała Bema — syna ziemi tarnow­
skiej, dzielnego żołnierza i  płomien­
nego patrioty. Generał Bem odzna­
czył się i okrył chwałą w Powstaniu 
1/istopadowym, szczególnie w  bit­
wach pod Ostrołęką i Warszawą. 
Po tym wbrew zdradzie reakcji ob- 
szarniczej z Chłopickim, Czartory­
skimi, Zamoyskimi na czele, która 
nie chciała walczyć, bił się nadal 
dzielnie z  armiami carskimi, ratu-

Gejn. Aleksander Zawadzki

dobrze zasłużył się Polsce Ludowej
Uchwała Wojewódzkiej Rady Narodowej w Katowicach

JCATOWIGE (PAP). W związku z 
ustąpieniem gen. Aleksandra Zawadź 
kiego ze stanowiska wojewody śląsko 
— dąbrowskiego, odbyło się w Kato 
wicach uroczyste posiedzenie Woje­
wódzkiej Rady Narodowej z udziałem 
pnzedstawdoiefla społeczeństwa ze 
wszystkich powiatów województwa.

•Żegnając gen. Zawadzkiego prze­
wodniczący WRN poseł llkocz przy­
pomniał zasługi pierwszego wojewo­
dy śląsko - dąbrowskiego, lotóry dzię 
lei wnikliwości w potrzeby mie­
szkańców województwa a w szcze­
gólności Masy robotniczej oraz żale 
tom osobistym przyczynił się w decy 
dującym stopniu do rozbudowy oś­
wiaty, kultury i urządzeń społecz­
nych.

Po przemówieniu posła Stachonia, 
Ikitóry w imieniu klubów radnych żeg 
mał odchodzącego, wojewodą, Rada 
jednomyślnie przyjęła uchwałę, w 
której stwierdza, że „gen. dywizji 
Aleksander Zawadzlci jako pełnomoc

niik Rządu R. P. na Śląsk i Zagłębie 
Dąbrowskie ' oraz jeko pierwszy woje­
woda śląeiko - dąbrowska dobrze za­
służył się Polsce Ludowej i klasie 
robotniczej swoją wybitnie owocną 
pracą na terenie województwa śląs­
ko - dąbrowskiego".

jąc honor żołnierza polskiego. Nie 
poszedł na bezczynną emigrację, lecz 
szukał na wszystkich frontach, gdzie 
walczono o wolność, wrogów ludu 
polskiego. Walczył na Węgrzech, o- 
krywając ponownie chwałą- imię poi 
skiego żołnierza".

„Nasze pokolenie, w  zmienionych 
warunkach historycznych, jest spad­
kobiercą ideałów i tradycji wciela­
nych w  życie przez generała Bema. 
Dzisiaj rozumiemy, że gwarancja 
naszej niepodległości, naszej suwe­
renności, stałości naszych granic, 
gwarancja zwycięstwa w  walce o 
postęp —- leży w międzynarodowym 
zespoleniu naszej walki o socjalizm 
i oparciu jej o przewodnictwo Zwiąż 
ku Radzieckiego. Idąc po tej drodze, 
w jednym szeregu z innymi krajami 
demokracji ludowych, gruntujemy 
niepodległość, dążymy do trwałego 
dobrobytu ; postępu, zmierzamy do 
ostatecznego celu, do socjalizmu".

Uroczystości zakończyły się defi­
ladą oddziałów wojskowych SP i 
ZMP oraz delegacji i pocztów sztanda 
rowych, partii politycznych i organi­
zacji społecznych. Imponującą defi­
ladę zamknęła 300-osobowa Bańde- 

I ria Krakusów.

P E R F ID N A  G R A

Ostatni hejnał WZO
(D okończenie ze str. l-s ze j)

Następnie komisarz złożył po­
dziękowanie ‘ poszczególnym gru­

pom pracowników z wiceministra­
mi Gluckiem i . Dubielem na czele.

Naczelny dyrektor Wystawy inż. 
Kula podkreślił w  swym przemó­
wieniu, że Wystawa osiągnęła peł­
ny sukces nie tylko pod względem 
formy artystycznej i plastycznej, 
ale również pod względem organi-

Miakden zdobyty!
Armia ludowa w stolicy Mandżurii

iPARYŻ (PAP). Agencja Foaimce 
P.resse donosi: Oddziały chińskiej ar 
mil l-udowej wkroczyły do stolicy 
Mandżurii, Mu-kd-enu.

Wiadomość o ewakuacji' całej 
Mandżurii przez oddziały Ruomln- 

tenjgu potwierdza się. Ewakuacja ta 
papotyka jednak na olbrzymie trud­
ności.

Wkroczenie wojak ludowych do 
Mukdenu poprzedzone zostało zaję­
ciem w dniu 2® ub. m. ważnego ośrod 
ka strategicznego miasta Tiehling, po 
łożonego w odległości 05 kim od Muik 
denu oraz w dniu 20 ub. m. miasta 
Hjsimin, położonego w odległości 70 
km od stolicy Mandżurii,

iW ie lk i  p r o c e s  ty s t o l i c y
Proboszcz parafii Mrozy

przywódcą bandy terrorystycznej
WARSZAWA (PAP). 8 b. m. Woj 

skowy Sąd Rejonowy rozpatrzy 
sprawę 10 członków bandy NSZ, dzia 
łającej na terenie powiatu Mińsk 
Mazowiecki. Banda ta dokonała sze 
retgu morderstw i napadów terrory­
styczno - rabunkowych na d®i afer­
ezach demokratycznych.

Jednym z głównych oskarżonych 
jest ksiądz Kazimierz Fertak — pro 
boszcz parafii Mrozy, który był órga 
miza-toram i duchowym przywódcą 
bandy. Jako członek AK zbierał ple 
niądze wśród parafian na cele órga 
nizacji podziemnych. Po ogłoszeniu 
aimnestii, ksiądz Fertak nie ujawnił. 
się i nie zaprzestał swej nielegalnej 
działalności. Gdy w 1946 r. Stanisław 
Wiewiórek} — uczeń szkoły, w której 
ksiądz Fertak był katechetą, zwie­
rzył mu się. że jest dowódcą bandy 
&SZ — ks. Fertak nie tylko, że nie 
próbował nawrócić go z drogi zbrod 
fet, lecz przeciwnie udzielił mu cał­
kowicie swego poparcia. Gdy Wtie- 
Afcióraki wraz ze swym oddziałem po 
dokonaniu kilku morderstw był po­
szukiwany przez władze bezpieczeń­
stwa — ksiądz Fertak ukrył bandę 
N®z w swoim mieszkaniu na pleba­
nii. Z wdzięczności za poparcie i o 
ę>Aekę, Wiewjórski, ps „Vis" podairo 
wał swemu opiekunowi i  przywódcy 
chuchowemu pistolet, który „zdobył" 
mordując w marcu 1946 r. członka 
&PR — Jana Kieloszczyka.

W drugi dzień Wielkanocy, pro­
boszcz udał się do lasu na miejsce

SYLWETKI
na rok 1949 
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postoju oddziału Wiewiorskiego, gdzie 
podzielił się z bandytami jajkiem, wy 
głosił do nich przemówienie d pobło 
gosławił ich.

Banda ta składająca się z 12 osób, 
byłych członków mikoiajczykowskle­
go PSL, pod wodzą Czesława Gałąź 
lei, dokonała w czasie od ma<rca do 
czerwca, t. j. do dhwityi jej zlikwido 
wania," wielu bestialskich mor­
derstw, napadów i rabunków. Ofiarą 
zbrodniczej bandy padli: sołtys wsi 
Borki — Władysław Kiciński, funk­
cjonariusze służby bezpieczeństwa 
ppor. Dobiszewski, kpr. Kamiński i 
inni. ,

8 kwietnia, b. r. Jezierski zgłosił 
się do księdza Ferłaka z prośbą o 
poświęcenie dla bandy ryngrafów z 
Matką Boską i wyspowiadanie człon 
ków bandy. Ksiądz Fertak aby nie 
zw-róoió na siebie uwagi, polecił Je 
zlenskiemu przyprowadzić bandę do 
kościoła, sąsiedniej parafii w Kufile- 
wie, gdzie proboszczem był jego dob 
ry znajomy'ks. Wiktor Lubiński. Spo 
władali fes. Fertak i fes. Lubiński, po 
czym fes, Fentaik poświęcił ryngrafy.

Po skończonej ceremonii fes. Fer­
tak przemówił do członków bandy na 
kazując im „w imię Boga strzelać 
do funkcjonariuszy U.B. 1 M.O. — 
członków PPR 5 wszystkich zwolenni 
ków obecnego ustroju4*, ponieważ „za 
bijanie tych ludzi nie jest grzechem 
jak rówież nie jest grzechem rębowa 
nie spółdzielni, skflepów państwo­
wych 1 t. p.

Po udzieleniu przez księdza błogo­
sławieństwa, banda N9Z pod . wodzą 
„Orła" w nocy z 38 na 10 kwietnia 
zamordowała Tadeusza Wojnowskie- 
go — członka SOK, 22 kwietnia za­
mordowała Józefa Wojtowicza — 
członka PPR 1 bestialsko pobiła Józe 
fa Karpińskiego. Następnie bandyci 
NSZwtewscy zamordowali za przyna­
leżność do PPR Aleksandra Koczynia 
ka i Edwarda Raciborskiego oraz do 
konali wielu napadów na apółdaieflnie 
i nagrody chłopskie.

aacyjnym. Z  ujętymi w  piękną i 
dynamiczną formę kapitalnymi pro 
blemami Ziem Odzyskanych ze­

tknęła się dzięki Wystawie dwu 
milionowa rzesza zwiedzających, 
z której z górą 5 tysięcy stanowili 
obywatele państw obcych. Wśród 
8.153 wycieczek, przybyłych na 
Wystawę, znajdowały ssę wyciecz­
ki zagraniczne. Z samej Czechosło 
wacji przybyło 3.000 osób, z Frań 
cji. — 800, a ze Związku Radziec­
kiego — 600.

Spośród wielu Imprez kultural­
nych trzeba wymienić wystawieniu 
„A idy" (Opera Bytomska), którą 
oglądało na sali 15. tysięcy osób, 
widowisko-^ yjPleśń o - ludzie na­
szym", które ^zgromadziło. 7.000 wl 
dzów i wysjtęp zespołu Tamary 
Hanum, na który przybyło 6000 
osób.

Wystawa, obejmująca 36 ha prze 
strzeni pokrytej dziesiątkami D*>wa 
lonów, z  których największe nie 
mają sobie równych w Polsce, wy 
magała .ofiarnego i pełnego zapału 
do pracy personelu.

Sharmonizowanie ,, Wystawy z 
przeróżnymi imprezami artystycz­
nym i i  sportowymi, z zagadnienia 
mi kwaterunku, wyżywienia, tran­
sportu wymagało od pracowników 
dużych uzdolnień, -dyscypliny i ro­
zumnego kontaktu. Udało się do 
brać ludzi o tego typu kwalifikac­
jach.

Po przemówieniu prezydenta mia 
sta Kupczyńskiego po raz ostatn 
zabrzmiał Hejnał Wystawy Ziem 
Odzyskanych, a w imieniu pracow| 
nlków przemówili: op. ob. Pieńków 
ski, Kurak i Wąder,

Część oficjalna zakończyła się 
wręczeniem przez wicemin. Kościń 
skiego dyplomów uznania i odznak 
WZO pcaedstawjcielom poszczegól­
nych działów pracy, po czym na­
stąpiła druga część uroczystości: 
odbył się koncert z udziałem orlde] 
stry Filharmonii Wrocławskiej pod, 
batutą Kazimierza Wiłkomirskie­
go, urozmaicony występem Barba­
ry Kostrzewskiaj.

P RANCISZEK TUREK brał 
udział w  akcji francuskiego 
ruchu oporu. Jak wielu eml- 

(gralitów sroboiłnrków polskich, wal 
czył wraz z  francuskimi towarzy­
szami przeciwko faszyzinowi.

Trzy razy władze nazistowskie 
wydawały na Turka wyrok śmierci. 
Unikał jednak szczęśliwie szubieni­
cy.

Jak przedtem — do walki, tak te 
raz stanął Turek z  francuskimi gór­
nikami do pracy w  kopalniach. 
I  oto w  r. 1948 Franciszek Turek 
znalazł się w  celi więziennej. Dla­
czego? Dlatego, że solidarnie straj­
kował, że nie wyłamał się z frontu 
walki o słuszne postulaty.

Z grupy aresztowanych górników 
policja francuska aresztowała 41 
Polaków. Odniesiono się do nich jak 
najbrutalniej. Wielu pobito 1 mal­
tretowano.

Do czego zmierzają takie represje 
wobec robotników polskich, którzy

w żmudnym trudzie wydobywają 
węgiel francuski? Do czego zmie­
rzają prześladowania bohaterów ru 
chu oporu? Czyż walka o chleb, o 
znośne warunki bezpieczeństwa w 
pracy —  jest przestępstwem?

Pan minister Moch, który choć 
prowadzi krwawe represje przeciw­
ko robotnikom, nazywa siebie socja 
listą, mógłby udzielać odpowiedzi 
na te pytania; mogliby również od­
powiedzieć na nie inni ministrowie 
reakcyjnego rządu, czołobitnie kła­
niającego się Wall Street.

Na Polaków, na Włochów rząd 
•pana QueuilLa usiłuje rzucić wobec 
swych protektorów zza oceanu od­
powiedzialność za strajki. Może uda 
mu się ich o tym przekonać. Nie 
uda się jednak okłamać narodu 
francuskiego. Nie uda mu się rów­
nież pozbawić bytu emigrantów poi 
skich. Albowiem wrota ojczyzny 
stoją dla nich otworem.

Rolfot&tiifcy Danii
M/ggsię§»aa§tf p ^ a :@ c# i® lł©  m ą t S t m i
KOPENHAGA. Oświadczenie mini­

stra obrony narodowej Danii, H-emse 
na, że Dania wyszkoli 1 uzbroi swoją 
armię na wizór armia -USA, wywołało 
wielki oddźwięk wśród społeczeństwa 
duńskiego.

Rząd duński spotyka się ze wzmo­
żonym oporem świaita pracy protestu 
jącego przeciwko prowadzeniu awan 
turoiceej polityki,

W wielu zakładach pracy miały 
miejsce wiece protestacyjne przeciw 
ko używaniu pubWcznydh środków 
dla- celów wojskowych.

We wszystkich wiecach uchwalono 
rezolucje potępiające politykę rządu.

ciwko Związkowi Radzieckiemu i po 
tępieją wszelkiego rodzaju propagan­
dę antyradziecką.

Komunistyczna ipańtiie Danii roz­
poczęła kampanię pod hasłem: „Ani 
grosza na ode wojskowe".

W jednej z  rezolucji, robotnicy duń 
scy oświadczyli., że nie wezmą uidzia 
łu w przygotowaniach do wojny prze

P o f r o ż  
•Ostatniego etapu«
w Stanach Zjednoczonych

WASZYNGTON (PAP). W Departa. 
mancie Spraw Wewnętrzynoh odbył 
się przy wypełnionej sali pierwszy po 
wojenny pokaz pełnometrażowego fil 
mu polskiego ,,Ostatni etap". Na po 
kez>le, który był równocześnie pierw 
szym pokazem w stolicy Stanów Zjed 
noczonych filmu europejskiego, opar 
tego na przeżyciach w niemieckich o 
bozach koncentracyjnych w czasie 
wojny, obecnych było ponad 700 o- 
sób z przedstawić!eflami, korpusu dy 
plomatycznego, personelem ambasady 
•polskiej, ambasadorem Win Łowiczem, 
oraz przedstawicielami prasy i kół u 
niwensyteckich. Film był gorąco okla 
skiwany i zrobił na publiczności głę 1 
bokie wrażenie.

„Ostatni etap" wejść ma na ekrany 1 
amerykańskie w zimie bież. roku.

Komu to potrzebne?
„ G ŁO S L U D U “ poświęca ciekawe trwa 

g i t. zio. U n ii Zachodn ie j, k tó re j kon­
cepcją  szczyci się Bevłn , chociaż pra­
w o autorskie te j k on cepc ji przypisu je  
sobie rów nież Church ill.

„Sprawa Unii Zachodniej — pisz* 
dziennik —  zajmuje mniej miejsca 
w  jawnej polityce jej uczestników, 
niż w... tajnej. I  V/ tych tajnych 
poczynaniach decydującą rolę od­
grywają —  nie Bevin 1 nie Chur­
chill, lecz faktyczni reżyserowie l 
realizatorzy sławetnej Unii, Amery­
kanie.

Jest już tajemnicą poliszynela, że 
oprócz rozmów poufnych z uczest-. 
nikamł zw. porozumienia bruksel­
skiego (Anglia, Francja, Beneluks), 
prowadzone są przez Amerykanów  
„super-tajne" rozmowy z Portuga- 
lią, Hiszpanią, Danią, Norwegią, 
Włochami, Grecją, Turcją 1 Iranem. 
Wszystkie te państwa Amerykanie 
usiłują wciągnąć do owej Unit. 
Wprawdzie nie wiadomo, jak pogo­
dzić udział Iranu z nazwą Unii Za­
chodniej, ale to są drobiazgi.

W  kolach politycznych nie spo­
dziewają się żadnej nowej decyzji 
w  sprawie Unii przed objęciem funk 
cji przez nowego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych; co nastąpi dopiero w  
styczniu roku 1949, ale przygotowa­
nia trwają nadął. Jasne jest jednak 
dla każdego, że decyzja co do osta­
tecznego kształtu 1 charakteru Unii, 
zależeć będzie od tych, którzy całą 
imprezę finansują, to jest od Ame­
rykanów".

Ś w i ę t o  u m a r ł y c h
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Lekarz niemiecki
makabrycznym

mordercą
BERLIN (PAP). Tutejszy sąd kanny 

rozpatrywał sprawę lekarza Deloo- 
,g,efa., oskarżonego o spowodowanie 
wskutek niedbalstwa śmierci dwóch 
pacjentów., W obu wypadkach De- 
1-omge w makabryczny sposób zatarł 
ślady swojej zbrodni, rozpiłowując 
na kawałki ciała swoich ofiar i roz­
rzucając je następnie w workach po 
ruinach okolicznych domów.

Jakkolwiek prokurator żądał kary 
śmierci dla zbrodniarza, sąd ogłosił 
niesłychany wyrok — 18 miesięcy a 
resztu. Ponieważ tę ilość miesięcy De 
{Longe odsiedział już w areszcie śled 
czym, eostał on naitychanlagt wypuat- 
czony na wolność.

W Dniu Zadusznym każdy z lu 
dzi wiąże się uczuciowo z prze­
szłością i z tymi, którzy odeszli 
na zawsze.

Najbardziej żywy, zapracowa­
ny człowiek zdobywa się w  tym 
dniu na moment skupienia, skła­
dając swą daninę wspomnieniu.

Inaczej reaguje na Zaduszki 
człowiek miody lub w sile wie­
ku, inaczej zaś starzec. Dla mło­
dych, których życiowa droga ma 
linię pnącą się w górę, synoni­
mem życia jest JUTRO: przy­
szłość, wizja większych lub 
mniejszych ale zawsze twórczych 
osiągnięć. Tym ludziom, wraz z 
wartko krążącą krwią przesuwa­
ją się szybko myśli i uczucia. 
Najdroższa nawet przeszłość i naj 
cenniejsze wspomnienia są jedy­
nie fragmentem, który nieznacz­
nie schodzi w  cień, tuszowany 
aktualną rzeczywistością, zamie­
rzeniami nowych prac, ustawicz­
nym dążeniem naprzód.

Ludzie starzy mają już wszyst­
ko poza sobą. Ich jutrem jest je­
dynie nadchodzący kres wędrów­
ki, Ol, którzy ich uprzedzili w 
drodze w zaświaty, są przeważ­
nie treścią ich minionych dni. To 
już nie tylko wspomnienia; to 
miniona młodość, miłość, czyn 
twórczy •— wszystko co było nie

tylko dorobkiem życia, lecz i je­
go istotą.

Po ostatniej wojnie, która ko­
sztowała tyle istnień młodych, 
dramat starości jest wyjątkowo 
ciężki. Dzieci, wnuki — to był dal 
szy ciąg ich samych, to nieraz 
wizja dokonania tego, czego opl 
dokonać nie zdołali, to urzeczy­
wistnienie marzeń nie spełnio­
nych, zrealizowanie misji społecs 
nej, której nie byli zdolni wypeł­
nić. To wszystko przekreśliła 
przedwczesna śmierć. Unicestwi­
ła ona nadzieje, ale pozostały u- 
czucia — subtelne, niezniszczal­
ne więzi duchowe.

W Dzień Zaduszek odżywa 
wszystko: i ból, i dawne radości 
Sylwetki dla innych już zblakle, 
stają się znów żywe.

Rozmyślający o tym przybiera­
ją groby świeczkami i kwieciem 
nie tylko dla tych, których już 
nie ma, ale poniekąd i dla sie­
bie, śniąc o tym, że niezadługo 
nadejdą Zaduszki, kiedy kwiaty 
będą stawiane i dla nich.

Nie nazywajmy tego rozdrapy­
waniem ran. Nie usiłujmy od­
wlec staruszków od wędrówki 
myślowej w przeszłość. Uszanuj­
my ich uczucia i z największą de 
likatnośclą dopomóżmy im świę­
tować po swojemu ten dzień.

Enizet.



STEP z a m ie n io n y  
w URODZAJNE POLE 

Kolo miasta Salska ciągnęły się nie­
dawno bezkresne połacie stepów, zu -. 
golnie bezpłodnych, aczkolwiek, krawę- 
ItUml stepów płynęły dwie rzeki: Sal 
l Mnycz. Obecnie są to jedne z naj- 
arodtataiejszych pól w te] północnej 
esę*c. Kaukazu.

Przemiany dokonano tam za pomocą 
bardco prostej metody. Oto rolnicy 
tworzących się kołchozów, w  ciągu o- 
cŁatnicb 18 lat zasadzili 27 milionów, 
drzew owocowych i innych, opasując1 
nimi Jałowe dotychczas pola. Ten leśny 
wat chroni pola przed działaniem sll- 

. nych, suszących wschodnich wiatrów.: 
1 utrzymuje w glebie wilgoć wiosenne­
go okresu, od 39 do 35 dni dłużej, niż 
w częściach pozbawionych drzew.

Niektóre kołchozy zasadziły kilome­
trowej długości aleje drzew morało­
wych i brzoskwiniowych. Teraz na 
tych- ugorujących dawniej polach zbie­
ra się l ł  do U  centnarów zboża z jed­
nego ha.

CZUFG NAMIASTKA KAKAO  
Jedna z pożytecznych roślin jadalnych 

1 przemysłowych, uprawiana na wielką 
skalę w Zw . Radzieckim nosi oryginal­
ną nazwę „czufe". Po łacinie nazywa 
się ona ..cyperus esculantus" a popu­
larnie zwą ją  — radzieckim kakaot w  
odróżnieniu od „roślinnego mięsa4’ ja ­
kim nazwano znaną nam soję.

Jest to roślina pokrewna sol, ale zda 
niem członka Akademii Nauk Kozo Po­
lańskiego przewyższą ją jeszcze wydaj­
nością tłuszczu (ok. 55 proc.) i sma­
kiem. Czufe posiada też większy od­
setek cukru, bo cale 23 proc. jak  rów­
nież zawiera witaminy A 1 C.

Roślina ta była już znana przed 2.ODO 
lat w Egipcie 1 Hiszpanii, gdzie jest 
ceniona po dziś dzień. Kłącze czufa są 
jadalne w stanie surowym 1 gotowane. 
Smak ich przypomina migdały i kakao, 
duszone bulwy miele się na mąkę i go­
tuje zupełnie tak samo jak kakao. Ten 
lekknstrawny l smaczny napój ma duże 
właściwości odżywcze. Daje się go cho- 
zyro i wyczerpanym i używa do wy­
robów cukierniczych.

' t  jednego krzewu czułe otrzymuje 
się około 359 bulw  rocznie. Roślina jest 
wieloletnia i doskonale znosi mrozy. 

r  Duże. plantacje istnieją-, koło Woroneża 
i Kazania. ‘ *

Ś2-GI UNIWERSYTET W ZSRR 
HISTORYCZNE MIASTO STA­

LINGRAD, stolica Tadżykistanu, za 
mieniony w  gruzy w ostatniej woj­
nie, me tylko odbudowuję, saą szyb­
ko jako jedno z najnowocześniej­
szych miast, ale rozwija się tam ży 

. wo życie kulturalne.
Ostatnio otwarto tam nowy, 32-g-i 

uniwersytet radeżeok*?. Na wyższe 
studia zapisało się 360 studentów, 
w tym 120 Tadżyków. Uniwersytet 
mieści s ę  w nowym, specjalnie na 
ten cel wzniesionym gmachu, pos*a 
dającym wszystkie potrzebne urzą­
dzenia, laboratoria i salę ćwiczeń. 
Odegra on poważną rolę w podnie- 

_3ien*Lt kultury całego Tadżykistanu.

PODZIĘKOWANIE
Panu Dr KSIĄŻKOWI za pom yślnie przeprow adzoną ciężką 
operację naszego syna oraz S io s t r o m  szpitala św. Jerzego 
za troskliwą opiekę w czasie choroby naszego  syna składam y 
go rące  podziękowanie >
10421 J. K. ZIELIŃSCY
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3 LISTOPADA 1948 R. (ŚRODA)

5.10 Sygnał 5.19 Streszczenie wladom. : 
por. 5.20 Konc. por. dla świata pracy |
6.00 Gimn. por. 6.10 Dziennik porN 6.25 
Muz. por. 6.50 Program dnia 7.00 Wiad. ! 
dziennika por. 7.15 Przegląd prasy stoi. ■ 
7.20 Por. mozaika muz. 8.00 Poradnik 
gosp. domow. 8.10 -Por. mozaika muz. 
8.55 Szkolna gazetka radiowa dla star­
szych 9.15 Inform. ogólnop. 0.20 Skrzyn­
ka PCK 9.30 Wszechnica radiowa 9.50. 
Lok. program dnia 11.40 Aud. szkolna 
dla klas młodszych 11.57 Sygnał l hej-1 
nał 12.04 Wiadom. poi. 12.30 Konc. dla 
szkół 13.30 Muz. 13.50 „Reakcyjne ten-1 
dencje w  literaturze araer." 14.00 Aud. J 
muz. z Krakowa 14.30 Skrzynka techn. 
14.40 Muz. 14.50 Wiadom. wroct. 14.57 
Inf. Radiof. Przewód. 15.00 Inform. Pol- 
skl Ptd. 15.15 Aktualia z Katowic 15.25 
Muz. 15.30 „Bohaterowie Północy’4, aud. 
sł. -  muz. dla dzieci 15.50 Muz. popul.
16.00 Dziennik popol. 16.30 Skrzynka 
techn. 16.45 „Gramy w  szachy44 17.00 
Konc. Małej Ork. P.R. 17.45 Aktualno­
ści oświatowe 17.50 „Gawędy lek.*4, pog.
18.00 Miaskowski — Sonata 18.25 Czerep- 
nin. — „Bajki Wieszczki*4 18.35 „Uliczka 
Klasztorna*4, powieść radiowa Anny Ko 
walsklej 19.00 Aud. dla Wojska 19.25 
Kwadrans muz. lekkiej 19.40 Wszechni­
ca Radiowa 20.00 Dziennik wlecz. 20.45 
Muz. 21.00 Aud. Chopin. 21.30 „Włodzi­
mierz Majakowski o sobie44, aud. poet.
21.50 Ciekawostki literackie 21.55 Muz. 
tan. 22.45 Konc. życz. 23.00 Ost. wiad.
23.10 Muz. tan. 23.20 Program na jutro 
23.30 Hymn.

4 LISTOPADA 48. CZW ARTEK
5.10 Sygnał 5,15 Streszczenie wladom. 

por. 5,20 Konc. por. dla świata pracy
6.00 Gimn. por. 6,10 Dzień. por. 6.25 Muz. 
por. 6,50 Program dnia 7,00 Wladom. 
dziennika porannego 7.15 Przegląd pra­
sy stoi. 7,W Muz. por. 8,00 Poradnik 
prakt. 6,10 Muz. por. 8,30 „Uliczka Klasz 
toina", powieść radiowa 8,55 Muz. por. 
9,15 Inform. ogólnop. 9,20 Skrzynka 
PCK 9,30 Wszechnica Radiowa 11,40 
Aud. dla przedszkoli 11,57 Sygnał i hej­
nał 12,04 Wiadom. poludn. 12,20 Muz. 
klasyczna. 12,40 Aud. dla wsi. 12,58'Muz. 
dla wsi (lok.) 14,30 Duety operetkowe w  
wyk. Jerzego Golferta i Xenl Grey.
14.50 Wiadom. wroct. 14,57 Inf. Radiof. 
Przewód. 15,90 Inform. Polski Pld. 15,15 
Aktualia 'z Krakowa 15,25 Muz. 15,30 
„Śpiewajmy piosenki**, aud. dla dzieci
15.50 Muz. lekka 16,00 Dziennik popó- 
łudn. 16,30 Aud. dla młodzieży- 16,50 
Pog. naukowa 17,00 Pleśni radź. 17,25 
Utwory skrzypc. 17,45 Poradnik jęz.
18.00 Kwadrans piosenek w wyk. Dory 
Kalinówny 18,15 „Dla każdego coś. mi­
łego" 19,00 „Impresje wróci.", felieton 
W. Zukrowskiego 19,40 Wszechnica ra­
diowa 20.00 Dziennik wiecz. 20,45 Lekka 
muz. dwuiortep. 21,00 „Zwykły czło­
wiek", słuchów. 22,00 „Dawna muzyka" 
22,45 Konc. Życz. 23,00 Ost. wiadom.
23.10 Muz. tan. 23,20 Program na dzień 
nast. 23,30 Hymn.

HANDLOWE

llfife
. • PRZEWOZY tó 

varów. plac Solny 
telef 35-81

SPRZEDAM psa rasowego Bernarda 5 
miesięcy. Karłowice, Wincentego Pola 
22/3 godz. 2—4-ta, 10396

PRZYJMĘ wspólnika z gotówką lub 
odstąpię Wytwórnię artykułów drzew­
nych specjalność zabawki. Zgłoszenia 
Wrocław, plac Nanklera 8. 10430

OPEL-BLITZ 3-tońowy po generalce 
sprzedam, wiadomość Wrocławska Wy­
twórnia KitUf Krakowska 29 b. 10432

WANDERER 4-drzwiowy na chodzie, ko 
rzystnie Borkowski ul. Stacha Swistac- 
klego 10; K  6336

SAMOCHÓD ciężarowy S-tonowy marki 
Opel-Blltz po gruntownym remoncie 
sprzedam pl. Staszica 11/5. 10447

MEBLE okazyjne, kupuje, sprzedaje ta 
nio nowóotWarty sklep. Stalina 131.

10437

MOTOCYKL 250-350 ćcm w dóbr. sta­
nie kuplę. Oferty „Słowo Polskie" 
pod „2{jtr*. K  6302

SPRZEDAM kurtkę astrachanową, fu ­
tro selskinowe do przeróbki, skrzypce. 
Ciążyn, Katowicka 10 m. 6. 10418

1 ZGUBY KRADZIEŻE

ZAGUBIONO dokumenty: 2 odcinki za­
meldowania. akt ślubny, metrykę uro­
dzenia ,dowód osobisty. Proszę o zwrot 
Janina Kruszyńska, ul. Rostafińskiego

ZGUBIONO zaświadczenie rejestracji 
wydane przez RKU Leszno na nazwisko 
Rycerz Jan, Pełczyn, pow. Wołów.

K  6319

ZGUBIONO kartę rejestracyjną wyda­
ną przez RKU Paczków. Salacz Alek­
sander, Przylesie Dolne, pow. Grodków.

K 6317

ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU  
Świdnica na nazwisko Epsztein Mojżesz. 
-  - -  -  ........- - - -  10413

ZGUBIONO legitymację służbową, Nr 
423/48 wydaną przez Państwowe Liceum 
Komunikacyjne Wrocław — Ciołkowskie 
go Tadeusza. 10440

ZGUBIONO wyciąg aktu małżeństwa, 
dwa odcinki zameldowania, dowód oso­
bisty, wypis metryki urodzenia, na na­
zwisko Gawron Bronisław, Podgórki.

K  6343

ZGUBIONO zaświadczenie wojskowe wy 
dane przez RKU w  Krakowie na nazwi 
sko Armatys Józef. 10448

ZGUBIONO kartę RKU Ostrowiec wy­
daną na nazwisko Piętak Kazimierz 
gm. Skarżysko-Kościelne. 10450

ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU  
Końskie, leg. Z.U.W.Z. Wójcik Henryk.

10409

alryka Związków Azotowali w  Chorzowie
zakupi każdą ilość

taśm y n a o l e j o w a n e j
szerokości od 15—35 mm k sżoż

Zarząd Gminny w Pieszycach, pow. Dzierżoniów
ogłasza KONKURS na stanowiska;

1. rachmistrza Gminy VIII — gr. uposażenia wraz z wszelkimi do­
datkami.

2. rachmistrza Gminnego Przedsiębiorstwa Administracji Nierucho­
mości V III gr. uposażenia wraz z wszelkimi dodatkami,

3. Referenta Ogólnego IX gr uposażenia wraz z wszelkimi dodat­
kami.

Reflektuje się na siły kwalifikowane męskie.
Gmina samowystarczalna licząca 12.000 mlesżkańców — komunikacja bardzo 

dogodna —  mieszkanie zapewnione —  stanowiska do objęcia od zaraz.
Oferty z życiorysem I wszelkimi do wodami należy kierować do Zarządu 

Gminnego w  Pieszycach. WÓJT g m i n y : (—) Unicki Karol
K  6345 PODWÓJCI

■ZGUBIŁEM dowód osobisty wydany 
przez Zarząd Miejski w  Bielawie pa 
nazwisko Goldfaler Symcha, Bielawa, 
ul. Roli Żymierskiego 5. K  6347

SKRADZIONO kartę RKU Oleśnica, do­
wód osobisty PletrzykoWlce na nazw. 
Pitry Rudolf Wrocław, ul. W. Witosa 
37/3. 10431

SKRADZIONO legitymację służbową 
dwie karty odzieżowe, odcinek zamel­
dowania, 7 kart węglowych na nazwisko 
Kuczyńska Teresą, Wołów. K 6318

U N IEW AŻN IAM  zgubioną kartę rowe­
rową N r 9185, dowód z U L  na nazwisko 
Wrona Jan, zam. Włodzice-Wfelkle pow. 
Lwówek. K 6320

U N IEW AŻNIAM  legitymację Związków  
Zawodowych nr 657. Dziedzic Władysła­
wa. K  6342

POSAD POSZUKUJĄ

STARSZA panna, samotna,/ poszukuje 
pracy jako gospodyni, kucharka przy 
małej rodzinie we Wrocławiu. Listowne 
zgłoszenia do administracji „Stówa Pol­
skiego4* pod „Zofia44. 10426

POSZUKUJĘ pracy w  branży piekar­
skiej. Wiadomość Wrocław, Piastowska 
22/12 Mul Jan. 10446

KROJCZYNr, krawcowa na suknie wy­
bitna siła oczekuje propozycji. Zgłosze­
nia „Słowo" Modelistka. 10463

STOLARZE BUDOW LANI, akordziści zo­
staną przyjęci. „Wrocławska Spółka Bu

ZATRUDNIM Y 4 szewców, zdolnych na 
wszelkie roboty, (męskie, damskie i bu­
ty). Jeleniogórska Wspólnota' Jedności 
Szewskiej — Jelenia Góra, ul. 1 Maja 47 

K 6345

POTRZEBNA panna do agentury. Ofer­
ty Dziennik Zachodni Jelenia Góra, 
Stalina 7, pod „Agentura". K  6344

POTRZEBNA ekspedientka samotna; 
uczciwa do sklepu spożywczego od za­
raz. Zgłoszenia „Słowo Polskie pod 
„125". 10449

W YCHOW AW CZYNIĘ  do rocznego dzie­
cka przyjmę. Warunki dobre. Zgłosze­
nia Stalina 87/2. 10454

POMOCNICA domowa potrzebna. W ia­
domość: Wrocław, Daszyńskiego 73 m. 6 

10458

ZGUBIŁEM kartę rejestracyjną RKU  
wyd. w Wińsku na nazwisko Mazur 
Franciszek. 1 . K  8346

Wytwórnia Korków
we Wrocławiu, św. Wincentego 11 

(obok pl. Strzeleckiego) 
poleca KORKI
Kupuje korki wszelkich wielkości 
oraz przyjmuje do przeróbki. K-6339

Zgubiono dokumenty
metrykę urodzenia na nazwisko 
Tyber G., wyd. w Łodzi, tymczaso­
we zaświadczenie tożsamości, wyd. 
Wrocław, leg. Zw. Zawodowych 
Prac. Państw., odcinek zameldowa­
nia, kartę odzieżową. Znalazca pro­
szony o zwrot dokumentów i foto­
grafii na wynagrodzeniem.

TYBER GUSTAWA  
Urząd Wojewódzki Wrocławski 

Wydział Zdrowia 10470

NAUKA
KORESPONDENCYJNE KURSY KSIĘ­
GOWOŚCI Informacje: Lublin, skr.
OOCZt 105 _______  K 6972
KORESPONDENCYJNE Kursy Księgo­
wości wszystkich systemów, przebitko­
wa, bilanse, podatki, Informa
cje: Kursy Handlowe Smólsklego Po­
znań. Wawrzyniaka 33. K  6152

FORTEPIANOWE wyższe studia, oraz 
własne: metoda, kompozycje początku­
jącym. Jerzego 11/9. Dojazd 16-tką. 
Tarnogaj: wtorki, soboty. 10461

POKOJU sublokatorskiego poszukuję. 
Zgłoszenia; ,,5000". Biuro „Express"
Kluczborska 21/3. 10443

5-CIO POKOJOWE mieszkanie oddam 
za zwrotem remontu. Zgłoszenia: „Sło­
w o" pod „W illa". 10438

POSZUKUJĘ 2 pokoi z kuchnią we Wro 
cławiu za zwrotem kosztów remontu. 
Zgłoszenia: W. Krzystanek, ul. Czeska 34 

10453
MIESZKANIE 2 p. kuch. odstąpię za. 
zwrotem kosztów remontu. Wiad.: Że­
lazna 51 m. 5. 10452

POSADZEGO Jana przedstawiciela w y ­
dawnictw wzywa do skontaktowania 
wierzyciel szczeciński. K  6323

MAŁŻEŃSTW O z Jednym dzieckiem po Z A G IN A Ł  pies bokser żółty. Odprawa- 
szukuje gospodyni na dobrych warun- dzić za wynagrodzeniem. Orla 9 — 
kach, ul. Wrocławczyka N r 40/3. 10415 przedostatni przystariek 7. 10453

3 8 )

Po skończonej rozm ow ie z K un ick im , N ikodem  udaje się do 
twego pokoju . Przed snem oblicza swoje przyszłe dochody. Wtem... 
me progu sta je Kasia, w czarnej, jedwabnej pyjam ie. Pyta  za­
skoczonego Dyzmę, jak ie on żywi zamiary względem pani N iny.

— Mniejszą o to. Przyszłam tu, by dowiedzieć się 
czy pan jest gentlemanem, czy też człowiekiem, który 
zdolny jest do podłego wyzyskania słabości uczciwej 
kobiety i uczciwej żony? Uważałabym pana za łotra, 
gdyby 'pan korzystając z sytuacji, zrobił z Niny swoją 
kochankę!

Była wzburzona i głos jej zaczął drgać niemal chra­
pliwie. Oczy iskrzyły się ciemnym połyskiem.

—  Czego się pani mnie czepia —  odparł już nieco 
poirytowany — czy ja wsadzam nos w pani sprawy?

— Tak? Więc mam to rozumieć, jako zapowiedź 
świństwa, do którego pan zmierza? Ach, z jakąż roz­
koszą obiłambym pana nahajem, po tej kwadratowej 
twarzy!

— Że co? —  warknął Dyzma. — Że kogo? Mnie?
—  Pana! Pana — zasyczała z nienawiścią zaciska­

jąc piąstki.
Dyzma był wściekły. Cóż sobie myśli ta smarkata! 

Przyłazi w nocy i...
Nagle Kasia zerwała się z krzesła i chwyciła go za 

rękę:
— Nie ruszy pan jej! Słyszy pan! Nie śmie pan jej 

ruszyć!

Wargi je j . dygotały. Nikodem jednym szarpnięciem 
uwolnił rękę.

— Zrobię jak zechcę! Rozumie pani! Co mi tu pa­
ni ma do gadania!

Przygryzła wargi i odeszła do okna,
— To też coś takiego — odburknął Dyzma.
W  gruncie rzeczy wcale nie mógł zorientować się 

w  sytuacji. Wprawdzie mile go połechtało to, że pani 
Nina w nim się durzy, lecz nie rozumiał dlaczego to 
tak oburza Kasię, dlaczego przyszła tutaj w nocy, za­
miast po prostu podzielić się swoimi podejrzeniami z oj­
cem. Wiedział, że nienawidziła Kunickiego, lecz dlacze­
go w takim razie tak namiętnie pilnuje wierności ma­
coch? U tvch wielkich państwa zawsze wszystko do gó­
ry nogami...

Tymczasem Kasia odwróciła się i Nikodem znowu 
się zdziwił: uśmiechała się doń z kokieterią.

—  Gniewa się pan na mnie? — zapytała z wyraź­
nym przymilaniem się — bardzo?

— Pewno, że bardzo.
— Ale mnie pan nie wyprosi? Można usiąść?'
—  Czas spać—  bąknął niechętnie.
Roześmiała się wesoło i niespodziewanie usiadła na 

brzegu łóżka.
—  Czy pan zawsze noce spędza tak cnotliwie? Tak 

samotnie?...
Spojrzał na nią zdumiony. Pochyliła się lekko ku 

niemu. Nad równiutkim rzędem niebywale białych zę­
bów rozchylały się ciemno wiśniowe wargi, nad nimi 
niepokojąco poruszały się nozdrza, rumieniec zabarwił 
brzoskwiniową skórę policzków. Była tak ponętna, ja­
ką jej dotychczas nigdy nie widział. Tylko oczy nie 
zmieniły swego pierwotnego wyrazu. Patrzyły zimno 
i badawczo spod wspaniałego wąskiego łuku zrośnię­
tych brwi.

—  Pan na pewno tęskni za Warszawą, gdzie noce 
nie skazują mężczyzny na samotność, tak jak tu, w  Ko- 
borowie. O, ja rozumiem pana.

—  Co pani rozumie? — zapytał niepewnie.
— Rozumiem dlaczego pan bałamuci Ninę.

— Ja nie bałamucę — powiedział szczerze.
Roześmiała się i nagle pochyliwszy głowę, musnęła

policzkiem jego wargi.
— Ot, jaka sprawa — pomyślał Dyzma —; to ona 

przez zazdrość! Ta też leci na mnie!
— Panie Nikodemie —  i zaczęła filuternie —  rozu­

miem, że pan chce i tu mieć kobietę, ale nie rozumiem 
dlaczego właśnie Ninę. Czy ja się panu tak dalece nie 
podobam?

Kołdra była cienka i czuł przez nią wyraźne cie­
pło jej ciała.

—  Dlaczego? Owszem pani mi się podoba.
— Jestem młodsza od Niny... Nie jestem też od 

niej brzydsza. O, niech pan patrzy!
Wstała i podbiegła do kontaktu. Sypialnię zalał 

potok światła.
-r- Niech pan patrzy, niech pan patrzy...
Szybkimi ruchami rozpięła piżamę. Czarny jed­

wab zsunął się ślisko po smukłym giętkim ciele i opadł 
na ziemię.

Nikodem zbaraniał do reszty. Patrzył wytrzeszczo­
nymi oczyma na tę dziwną pannę, która tak bezwstyd­
nie stała przed nim całkiem nago. Stała tak blisko, 
że mógłby ręką dosięgnąć tej śniadej skóry.

—  No co? Co? Podobam się panu?
Kasia wybuchnęła cichym śmiechem.
Dyzma bezradnie siedział z otwartymi ustami.
—  Ładna jestem —  przechyliła zalotnie głowę, 

a może chce pan sprawdzić, jak gładką mam skórę, 
jak jędrne mięśnie?. O, proszę się nie krępować!...

Nie przestając się śmiać, zbliżyła się do samego 
łóżka.

—  No1
(dalszy ciąg futro)
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Wielbiciele Hitlera, 
trusty amerykańskie 

I „parlamentarzyści" z Bonn
W ARKOT powietrznego mostu 

nad Berlinem nie ustaje. An 
glosasi są uparci. Lecz w po­

lityce upór nie musi być koniecznie 
wyrazem daekowzroczności, a tej 
najbardziej n;estety brak amerykan 
skini mężom stanu, dyplomatom 
■ generałem. którzy od przeszło 
trzech lat kierują administracją za­
chodnich stref okupowanych Nie 
mieć. Ich to dziełem właśnie jest 
parlament w Bonn“ .
Instytucja ta nie różni się od in- 

. nych nowotworów, zmontowanych 
w Nadrenii przez komiwojażerów 
amerykańskiej finansjery. Ta sama 
ilość byłych „Parteigenossen" ex- 
wielbicieli i pomocników Fuehrera. 
W dolarowej koniunkturze zasłuże­
ni przedstawiciele Herrenvolku wy 
nucili zaśniedziałe hitlerowskie od­
znaczenia do lamusa i wstąpili na 
amerykańską służbę. Tacy właśnie 
ludzie opracowują w  Bonn pro­
jekt „konstytucji" dla Zachodnich 
Niemiec.

Z góry wiadomo również jaki jest 
jej cel: za parawanem numerowa­
nych i paragrafowanych frazesów 
amerykańskie trusty dążą do zapew 
niema sobie swobodnej ręka w  

! Niemczech. Z uciskiem robotnika 
j i. bezwstydnym wyzyskiem jego pra 
I cy włącznie.

Jak wygląda rzeczywistość w  
Niemczech po trzech latach admi-, 
mistracji gen. Clay‘a i Robertsona?

Zamiast jednolitego państwa są— 
Bizonia —  Trizoma — Zachodnie 
Niemcy. Zamia9t_demokracji — ko­
lonialny statut i urzędnicza maszyna 
na usługach obcego kapitału.

Parę dni temu na sesji niemiec­
kiej rady narodowej w Berlinie Ot­
to Grótewohl przypomniał, iż żadna 
z mię ■» /narodowych umów, zawar­
tych przez cztery zwycięskie mo­
carstwa, nie pozbawia narodu nie- j 
imeckifigo prawa samostanowienia 
i prawa przyjęcia- swojej 'konstytu­
cji. W tym* względzie Grotewohl 
slusz*ie powołał się na postanowie­
nia konferencji 8-mht państw w  
Warszawie: dla dobra pokoju i bez 
pieczeństwa Europy w państwie nie 

| mieckim należy przekazać władzę 
• w ręce czynników dążących do 
współpracy pokojowej.

Projekt konstytucji przyszłej- de­
mokratycznej republiki niemieckiej 
— przeciwstawienie działalności par 
lamentu w Bonn — rozpatrywano 
kilka dni temu na sesji niemieckiej 
rady narodowej w  Berlinie.

Rozumie się, że konstytucja ta, 
jako przyszła podstawa struktury 
politycznej i społecznej naszego za­
chodniego sąsiada, musi nas Polaków 
izczególnie Interesować, od niej bo­
wiem zależeć będzie, jak się ułożą, 
sąsiedzkie stosunki 1 współpraca po 
między narodami, od niej również 
zależeć będzie w  wielkiej mierze 
atmosfera polityczna na naszym 
kontynencie.

Demokracja w  Niemczech — to 
klucz pokoju w Europie.

„Władza winna służyć dobru na-

rodu £ wolności, pokojowi i demo­
kratycznemu postępowi" — tak ziłu 
strował Otto Grotewohł dążenia de

mokra tycznych projektodawców, 
podstawę i cele nowej konstytucji 
Niemiec.

Państwo, w  którym decydujący 
głos posiadają szerokie rzesze pra­
cujących, takie państwo dla nikogo 
nie jest niebezpiecznym sąsiadem. 
Rozwój naszych stosunków poli­
tycznych, gospodarczych i kufttural 
nyćh ze Zw. Radzieckim 1 z ludo-

H/ASZC «£ P O K f/ łZ F

wy mi demokracjami jest tego naj 
lepszym przykładem. Dlaczego 
tak jest? Bo robotnik nie dąży do 
wojny, ani do podbojów. Jego. ka­
pitałem jest praca. Jego dążeniem— 
pokój.

To też prawdziwie demokratyczne 
państwo niemieckie, w którym kla­
sa robotnicza będzie odpowiedzialna 
za losy narodu, będzie bezpiecznym 
sąsiadem, sąsiadem, z którym z  pew 
nością potrafimy znaleźć wspólny 
ję-zyk pokoju. J. Ryg.

E h i l S p  B o l s o w & r

Wspólny front górników
Korespondencja „ ł P I ” dla „Słowa Po/sŁ(ego‘‘

Przyjaźń dzieci
wsi i miast

Pogoda okropna. Sznurki wody zdalą 
się łączyć niebo z ziemią.

Jedziemy do majątku RTPD w  Ze­
brzydowic — gdzie mają się spotkać 
dzieci Wrocławia z dziećmi wsi.

Na miejscu zastaliśmy już przeszło 50 
starszych dzieci, wychowanków Domu 
Dziecka RTPD, którym przewodziła bar 
dzo energiczna Basia Dąbrowska;

Dzieci wyglądają świetnie. Są to prze 
ważnie sieroty. Zatraciły już jednak po­
czucie sierocej doli. RTPD jest dla nieb 
domem, rodzicielskim: wychowuje je  i 
uczy. Stąd wyjdą w  świat jeko pełno­
wartościowe jednostki społeczne, by od­
wdzięczyć się pracą społeczeństwu za 
wychowanie i opiekę.

Do właściwej uroczystości mamy Jesz­
cze dużo czasu, więc _ jest okazja poro­
zmawiania z dyrektorką wrocławskiego 
oddziału' TtTPD 'fi-. HaHrrą -E&browską.
,— Opieka naszej organizacji nie koń­

czy się na tym, że któreś z naszych 
dzieci wyjdzie w  świat — mówi p. Dą­
browska. —  Słowo „dzieci" ma tutaj 
swoją przenośnię; często są to już peł­
noletni obywatele. Szukamy dla nich 
posad, organizujemy im życie domowe, 
pomagamy przez udzielanie, subwencji 
w  początkowym stadlirnr^ź^dspłJfSfowf^ 
wania się.

Wrocławskie RTPD prowadzi na te­
renie. miasta 26 ośrodków wychowaw­
czych. Są to przedszkola, Domy Dziecka, 
internaty, zakłady -szkoleniowe. Pienią­
dze na ten cel wpływają ź,- subwencji

Państwa oraz od ofiarnego społeczeń­
stwa.

W najbliższym czasie nastąpi połącze­
nie organizacji RTPD z Chłopskim Tow. 
Przyjaciół Dziecka . Powstanie wtedy 
jedna organizacja pod nazwą Zjedn.. 
Tow. Przyjaciół Dziecka. Zadaniem na­
szym —  kończy p. Dąbrowska bę- 

| dzie roztoczyć opiekę nad każdym za­
niedbanym dzieckiem.

Przerywamy rozmowę i w  strugach 
deszczu, przy egipskich ciemnościach, 
wędrujemy do wiejskiego Domu Ludo­
wego, gdzie odbędzie się akademia w  
ramach miesiąca przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej, -.urządzana przez młodzież 
RTPD dla młodzieży chłopskiej. Obszer­
ny referat Basi Dąbrowskiej na temat 
przyjaźni polsko-radzieckiej, tańce ltt- 
dowe i deklamacje. — oto był program 
imprezy.
__ Spojrzałem po sali. Na prostych ław ­
kach śieSzialy^rbM^ttfci ..cĵ PRkich dzie 
ci. Ich szeroko otwarte oczy wyrażały' 
zachwyt dla kolegów z miasta, maleń­
kie ręce bity serdeczne brawa.

Przyjaźń dzieci miasta. i wsf narodzi­
ła się w  maleńkiej sali wiejskiego Do- 
mu Ludowego. Będzie tCLua pgymo- 
przyjazn nierozerwalna, której już nie 
zamącą, różnice . klasowe i społeczne.

Kóniec akademii i maleńki „Willys" 
u wozi nas w  stronę Wrocławia. Za nami 
pozostała wieś ze swoimi problemami. 
Lecz znacznie bliższa, leżąca jakby na 

I przedmieściu wielkiego Wrocławia.

Londyn, w październiku

P RZED 20 laty, Arthur Horn er, 
przywódca górników w zagłębiu 

węglowym ,,Red Rondiha". — najbar­
dziej bajowo nastrojonym w owym 
okresie okręgu Anglii — został uwię­
ziony za opór przeciwko eksmisji gór 
milka z mieszkania, za które zalegał z 
komornym.

Homer oświadczył wówczas: „N-ie 
'było i mm eg rady; musieliśmy przyjść 
z pomocą robotnikowi 

Dzisiaj, gdy strajkuje wiele -tysięcy 
górników francuskich, Horner jest 
znowu atakowany za okazywaną po­
moc robotnikom znajdującym się w 
ciężkiej sytuacji maiteria<lneg. Obecnie 
jest sekretarzem generalnym Naro-do 
wego Związku Górników, zrzeszające­
go 600.000 ludzi; prześladuje go dąjś 
nie tylko policja kapitalistycznego pań 
stwa lecz również „wtyczki" odpo­
wiednio • wprowadzone do związku.

Homer został ostatnio wybrany 
fiprzez Egzekutywę Związku Zawodo­
wego Górników jako delegat na do­
roczny zjazd francuskiej Konfedera­
cji Pracy (CGT).

Hormer . przybył do Paryża w chwi 
Ii, gdy przywódcy Brytyjskiego Kom- 
gresu Związków Zawodowych wy­
stąpili przeciwko strajkującym górni 
kom francuskim. Homer miał tylko 
jedną drogę do wyboru. Wiedząc jaką 
rolę odgrywa jedność narodowa i 
międzynarodowa robotników, oświad­
czył, że górnicy brytyjscy beawarun 
kowo popierają strajk górników fran 
cuskich.

Przypomniał -nie tylko angielskim, 
ale i  francuskim słuchaczom, że an- j 
gielscy górnicy zdołali przetrzymać 
strajki w 1921 r. i 1926 r. jedynie dla j

tego, że przyszedł im z pomocą mię­
dzynarodowy ruch robotniczy.

Ani jeden brytyjski górnik nie po 
tępi strajku francuskich towarzyszy

I wtedy, jakby na umówiony znak 
rozpoczęła ca .a kapitalisty czna prasa 
brytyjska kampanię przeciwko Home 
nowi. r
. Prawicowi leaderzy związków za­
wodowych, na czele z Will Lawther, 
przywódcą górników i przewodniczą­
cym .. Kongresu . Związków Za w* 
oświadczyli prasie, że TUC popiera 
plan Marshalla i uważa, że wszelka 
pomoc okazana strajkującym francu­
skim górnikom przyczynia się do u- 
daremnienia tego planu.

Tymczasem dwa najpotężniejsze 
Związki Zawodowe Górników, Połud 
mowej Walii i Szkocji uchwaliły re­
zolucję popierającą strajk francuskich 
górników. ,

W Paryżu Will Lawther przyjął za 
proszenie Marshalla na śniadanie. 
Homer pozostał z robotnikami a • na 
ataki Lawthera odpowiedział:'

„Wędka zapowiadała się już od pe 
wnego czasu. Zadowolony jestem, że 
mogę brać w niej udział na zasadzie 
międzynarodowej solidarności Masy 
robotniczej".

Różnica pomiędzy mną a Lawtnerem 
polega na jego decyzji, że kry­
zys musi być zakończony w sposób 
odpowiadający interesom kapitali­
stów".

Ta wymiana zdań oznacza w rzeczy 
wist oś ci coś więcej, aniżeli spóir o 
taktykę pomiędzy sekretarzem gene­
ralnym Związku Górników, a jego ko 
legami ze Związków Zawodowych. •

W tej walce Arthur Homer- zajął je 
dynie słuszne stanowisko.

Przedwyborczy pojedynek
TRUMAN contra DEWEY

P©LIKAwPDACY
NAD ODBUDOWA

Wybory w  Stanach Zjednoczonych za 
. pasem. Kandydaci na prezydenta z ra­
mienia partii demokratycznej i repu­
blikańskiej — Truman 1 Dewey j&| roz­
w ijają żywą propagandę, jeżdżąc 

^ j^ k ra ju  w  pogoni za głosami. Są nie- 
zmordÓWSBj; w  ciągu Jednej jedynej 
podróży TrunTSlT~-&gLt°w ał w lt-tu sta­
nach i wygłosił 140 przemi$WłS$-_ Dewey 
w ciągu 2-eh tygodni pokrył trasę 8^mTcr 
r tvstęcv

Treść Ich przemówień' — to autorekla­
ma 1 niewybredne-napaści wzajemne. 
Widząc rosnące w' kraju niezadowole­
nie z dotychczasowego kursu rządów, 
obaj kandydaci starają się zwalić winę 
za inflację i ekonomiczne trudności na 
barki przeciwnej partii". ' '

W  przemówieniu wygłoszonym w  
Pittsburgu Dewey nazwał rząd Truma- 
na „pozbawionym poczucia odpowie­
dzialności". Ze swej strony Truman 
przypisał zjawisko wzrostu cen „nie­
czystym intrygom partii republikańskiej 
i wielkich przemysłowców'*.

— „Republikanie — oświadczył —* są 
nienasyceni w  dążeniu do coraz to no­
wych przywilejów. To ludzie bez serca, 
źli i podstępni. Ich celem jest opano­
wanie rządu Stanów Zjednoczonych dla 
osobistych korzyści. Dążą do ekonomicz 
nej dyktatury Wall -  Street".

— „Ileż razy trzeba uderzyć, was po 
głowie — pytał Truman, zwracając się 
do słuchaczy — abyście wreszcie zrozu­
mieli, kto was bije?"

Amerykańscy robotnicy i facmerzy 
coraz jaśniej uzmysławiają sobie Istot­
ny ątah rzeczy: że odpowiedzialnością 
za ich biedy i nieszczęścia mogą się 
demokraci podzielić z republikanami 
jak bracia po połowie, gdyż tak jedni 
Jak drudzy są sługami Wall -  Street‘u.

„Śmieszna demagogia obu kandyda­
tów na fotel prezydenta — stwierdza 

„New York Star". coraz
mniej 'wyWnSra W a le n ia  ~ ha— jfflMjfyĆlb, 
ludzi Ameryki”.

J a k  p r a c o w a ł a

poczta na WZO
W czasie ,100 dni" WZO placów­

ki Poczty Polskiej rozwinęły na te­
renie Wystawy ożywioną działalność.

Od dnia otwarcia WZO do 26 paź­
dziernika' f  zwiedzający nadali — 
"1.450.000 listów zwykłych, 22.583 li­
sty polecone i 5374 depesze. Rozmów 
telefonicznych przeprowadzono 8.411 
Placówki poczty przyjmowały dzien­
nie około 16.000 przesyłek poczto­
wych.

Na poczcie czynny był dział filate.- 
listyozny bogato zaopatrzony we 
wszelkiego rodzaju bloki oraz pamiąt 
kowe serie znaczków ze specjalnymi 
stemplami z okazji odbywających się 
we Wrocławiu zjazdów.

„TEKTOFLUAT"
PODWYŻSZA WYTRZYMAŁOŚĆ 
BETONU

PRZEMYSŁ CHEMICZNY przystą­
pił ostatnio do produkcji specjalnego 
płynu do utrwalania powierzchni beto 
nowych. Płyn ten, t. zw. „Tektofluat", 
rozpuszcza miękką powierzohnię beto 
nu, tworząc z nią jednocześnie pewne 
związki chemiczne, zastygające w nie 
zwykle twardą skorupę, odporną na 
wstrząsy, tarcie, wpływy etmosferycz 
ne itd.

Doświadczenia, przeprowadzone 
przez Instytut Badawczy Budownictwa 
wykazały, że beton, pokryty warstwą 
„Tektofluafu" posiada odporność o

proc. wyższą niż beton zwykły, dzięki 
czemu stanowi on materiał nie do za­
stąpienia w budownictwie.

SÓL, KOŁO ŁODZI 
WĘGIEL NA " AOLZIU 

WIERCENIA poszukiwawcze po rwo 
Kły stwierdzić istnienie pokładu wę­
gla kamiennego na Zaolziu, w rejonie 
Karwina — Stanowa.

W związku z tym, przewiduje się, 
że rejon ten będzie głównym ośrod- 
- kiom wydobywania węgla na Zaolziu.

W okolicach Rogoźna koło Łodzi I 
wiercenia odkryły znaczne pokłady 
węgla brunatnego, a na głębokości 
360 metrów duże złoża solne.

O piesku włóczędze
przeczytajcie w Nr 44 „ S W I E R S * Z C Z Y K  A łł 

Numer ten ukazał się 31 października W-141

WśróU CM.ttsot»ism

Czy Żółkiewski ma rację?
W  44 numerze Kuźnicy" Stefan 

Żółkiewski zamieszcza obszerny 
artykuł, będący próbą zdefiniowania 
przemian, w obliczu jakich stanąć mu 
si litera-tura polska, jeżeli pragnie do 
trzymać kroku przechodzącemu przez 
te przemiany społeczeństwu. Ustala­
jąc, ze literatura powinna być ich 
promotorem, artykuł Żółkiewskiego 
nabiera niezwykłego znaczenia. Nale­
ży się też dokładnie z nim zapoznać* 
gdyż oznacza on zapowiedź nowej e- 
poki w naszej twórczości literackiej. 
\ Żółkiewski jasno i bezkompromiso­
wo wytyka siedem grzechów głów­
nych literatury współczesnej, zarzu­
cając je j zbytnie uleganie ideologii 
drobnomieszczańskiej, zarzucając jej 
eklektyzm i zanięt ideowy, podświa­
domy, a szkodliwy nacjonalizm, prze 
Wartościowanie tradycja narodowej, 
żółkiewski jednak przestrzega przed 
dbytnią gorliwością w ocenie dotyoh- 
|(®asowego dorobku: nie przekreśla on 
.niczego, stera się tylko wytyczyć kie 
jjunki na przyszłość. Artykuł Żól- 
jfeewskiego „nie oznacza nihilistyczne 
go przekreślenia całego dorobku kul­

turalnego Polski Ludowej", ale usu­
wa przeszkody na drodze postępu — 
i w tym tkwi jego bezsprzeczna war­
tość.

Analizując twórczość literacką epo­
ka powojennej, Żółkiewski stwierdza 
wprawdzie „poważny rozkwit ilościo­
wy twórczości literackiej i krytyczno 
literackiej", ale jednocześnie zarzuca 
twórcom, że „nie potrafili stworzyć* 
pozytywnego bohatera w całym tego 
słowa znaczeniu".

„Nowy ustrój, nowy typ pracy, no-* 
we społeczeństwo, nowy człowiek i no 
wa moralność, Teifci jest łańcuch naj­
ważniejszych sprnw naszych czasów, 
których nie może nie widzieć litera­
tura. Wartością jej będzie szybki od­
dźwięk na rzeczywistość. Umiejętność 
dostrzegania w każdej sytuacji zaród 
ków nowego: przyszłości".

„Nie ma dziś wielkiej literatury — 
stwierdza Żótkjiowęki — bez szerokie 
go zasięgu społecznego. Nie ma więo 
wielkiej literatury bez życiowo cenne 
go laduniku idei i prostej, niefałszują 
cęj obrazu świata formy".

W swojej (i naszej) tęsknocie do 
nowego realizmu, realizmu nie w po­
jęciu czysto formelistyeznym, ale ideo 
wym, żąda Żółkiewski nie tylko sta­
wiania „zamówień społecznych", nde 
tylko zwrócenia uwagi pisarzy na wy 
padki i problemy współczesności, ale 
także pełnego, realistycznego optymi 
zmu. Optymizm ten wypływać powi­
nien z przeświadczenia o słuszności 
idei postępu na podstawie doświad­
czeń pragmatyzmu historycznego, na 
podstawie doświadczeń i nauki lcnlni 
Zmu - marksizmu. „O dziele sztuki 
trzeba mówić w termin ech świadomo­
ści społecznej",

Nie oznacza to, że w naszych do­
świadczeniach literackich powinniśmy 
opierać się tylko i wyłącznie na przo 
dującej literaturze radzieckiej. „Na­
sza literatura jest i.'będzie waszą wła 
sną, narodową literaturą".

Ale konflikty społeczne, zarysowa­
ne na kartach dziel literackich, nie 
•mogą być przepojone pesymizmem, 
wypływającym z doświadczeń czysto 
narodowych. Zwycięstwo bohatera po 
zytywnego, bohatera postępu,, nieza­
leżnie od tego, w jakim wymiarze zo 
stanie przeprowadzone, pozbawione 
być musi psychologicznej ckliwoścd 
dzieł pisarzy katolickich, bądź fałazy

w,ego nacjonalizmu, pokutującego je 
szcze w powieściach Pruszyńskiego. 
„Tylko literatura realistyczna i tylko 
literatura nowa, aktualna, może wy­
razić walkę o ustrój socjalistyczny w 
warunkach demokracji ludowej",

Jakże łatwo jednek, stosując podob­
ne kryteria, wpaść w drugą krańco- 
wość. Przestrzega przed nią Żółkiew 
ski: „...trzeba pamiętać, że postępowa 
przemiana kultury wyrasta z jej głę­
bokiej znajomości. <,yujnego przemy­
ślenia i prze wartość owania. Na igno 
roncjii niczego się nie zbuduje. Musi­
my strzec się nihilizmu kulturalnego, j 
różnych lewackich fobij proletkultow j 
skich".

Wskazania Żółkiewskiego wywołają 
zapewne ożywioną krytykę. Nie po­
trafi ona przekreślić słusznych tez łut 
tera. Jakkolwiek pojęcie nowego rea­
lizmu z punktu widzenia ideologiczne 
go jest jeszcze obce i nieskonkrotyzo- 
wane na naszym terenie, jakkolwiek 
wiele postulatów będzie musiało na 
naszym gruncie przejść przez chrzest 
ogniowy praktyki, chrzest trudny J 
ryzykowny, wyniki muszą być pozy­
tywne. Żyjąc o zmierzchu literatury a 
politycznej, oglądając własnymi oczy 
ma agonię „czystego artyzmu", musi 
my stosować nowe schematy metodo­

logiczne w krytyce literackiej. War­
tość artystyczna dzieła nie może być 
jedynym sprawdzianem jego poziomu 
i poczybności, jeśli nie będziemy trak 
towali wypowiedzi autora z punktu 
widzenia ideologii, wyrażanej przez 
jego bohaterów.

Przed literaturą polską piętrzą się 
ogromne zadania; musi ona dokonać 
niebywałego wysiłku, aby sprostać 
tym wszystkim przemianom, jakie za 
ohod*ą *w świeoie realH, w świecie fa 
któw.

Mamy prawo żywić pełny optymizm, 
że literatura polska, przodowniczka 
postępu narodowego, nie zawiedzie po 
kJadanych w niej nadziel. Zapewne 
zjazd Związku Zawodowego Litera­
tów R. P., jaki niebawem odbędzie 
się w Szczecinie, wykreśli jasne dro­
gi postępowania i wytyczy nowe kie­
runki rozwojowe literatury polskiej.

Zanim jednak to nastąpi, artykuł 
Żółkiewskiego powinni przestudiować 
z najgłębszą' uwagą ci wszyscy, któ­
rym leży na sercu rozwój naszej 
twórczości w dziedzinie, literatury pi* 
knej. * L. G

SŁOWO POLSKIE Nr, 303. Str. *
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W sam czas
Decyzja zamknięcia Wystawy Ziem  

Odzyskanych wypadła w  sam czas. 
Kuszące (ale ciepła o schyłku paź­
dziernika, które pozwalały mieć na­
dzieje na przedłużenie „złotej je ­
sieni*4 jeszcze na listopad —  prysnę- 
ly przy podmuchach mroźnych w ia­
trów, nadciągających na całą Euro­
pę.

Akurat sto dni wytrzymała względ 
nie niezła pogoda, przy czym dzień 
ostatni zawiódł już poważnie. Chla­
panina wypłoszyła zwiedzających z 
terenów Wystawy wcześniej, niż ze­
gary wybiły oficjalny czas zamknię­
cia* bram.

Na ogół niebo sprzyjało Wysta­
wie w  sposób zadziwiający i nawet, 
mimo chłodów dni ostatnich, w  któ­
rych najwięcej przybywało wycie- 
zek młodzieży szkolnej, powiedzieć 

trzeba, ż e . Wystawa ZO  pobiła w  
dziedzinie pogody wszystkie rekor­
dy.
- Dobrze się stało, że zamknęła swe 
bramy akurat -wtedy, gdy pogoda 
zaczęła już dokuczać.

Sułek.

P r e r « | i l e » » <  Munczyński  s f w i f e r d r a :

Społeczeństwo wrocławskie 
p r z y c z y n i ł o  e  

do uświetnienia swojej Wystawy

Teatru
TEATl^  W IE L K I, dziś o godz. 19-tej „s«ą 

kowskl" — tragedia S. Żeromskiego w 
i 5-ciu aktach.
!• T E A T R  P O P U L A R N Y , dziś o godzins*; 

lS-tej •.Pociąg Widmo** (prA>dstawleak 
zamknięte dla prac. skarb.)

T E A T R  M ŁO D E G O  W ID Z A , ul. Rzezaj, 
cza 12, dziś o godz. 19-tej „Księżnie* 
ka Czardasza" — operetka A . Kaima#* 

i z Xenią Grey 1 Stanisławską.

Uroczyste zamknięcie Wystawy 
,Ziem Odzyskanych odbyło się w  
Hali Ludowej w niedzielę. Uroczy­
stość połączona była z koncertem 
orkiestry Filharmonii Wrocławskiej 
pod batutą K. Wiłkomirskiego. W 
koncercie wzięli udział Zbigniew 
Drzewiecki i znana śpiewaczka Bar­
bara Kostrzewska.

O części oficjalnej donosimy na

iso ia tn ik  w rocław sk i
Demontaż „Wesołego Miastecz­

ka4* zatfząl się wczoraj i trwa w ca­
łej pełni. Cale „miasteczko“ przenosi 
fię do Łodzi, skąd przybyło na Wy­

li stawę.
784.2 wycieczki zwiedziły Wysta 

węt Najwięcej dało województwo 
wrocławskie — ISIS wycieczek i ślą 
akie — 1190 wycieczek a poznańskie, 
choć też bliskie, dało już tylko 676 
wycieczek. Sama Warszawa wysłała 
592 wycieczki a województwo war­
szawskie — 541, razem więc woje­
wództwo i miasto przystały 1188 wy 
cdecżki, gdy łódzkie 890 flŁódź — 
405 a województwo 404). Najmniej 
wycieczek przyjechało z wojewódz­
twa rzeszowskiego (121). olsztyńskie 
go (98) i białostockiego (83). Całe 
krakowskie razem z Krakowem wy- 
stato zaledwie — 543 wycieczki. Z 
okazji kongresów, żjczdów j innych 
Inupręz przybyło na Wystawę — 273 
wycieczki.

Q  Zagranica na Wystawie prezen­
towała się poważnie; gościło" — 140 
wycieczek z 18 państw a mienowl- 
L4.e: Anglii, Austrii. Belgii, Bułgarii^

"FkancjT Grecji, Jugosławii, Luxem- 
buirga, Niemiec, Norwegii, Rumunii, 
Szwecji. USA. .Węgier » ZSRR.
o Dom na rogu Szewskiej i Wi>ta 

“Stwosza, który stał przeszło 3 
leifca bez dachu, okryła ślicznie uło­
żona czerwona dachówka. Jeśli belki 
zachowały' sdę zdrowo — dom ten 
można uważać za ocalony.

Związek Zawodowy Dziennika­
rzy — alarmuje Zarząd Nieruchomoś 
ci Miejskich i władze budowlane, że 
grzyb zakradł się do jego lokalu 
(ud. Kościuszki 35) j stoczył już pod­
łogę w jednym pokoju a kto wie 
czy nie napoczął już części konstruk 
cyjnyoh. Chociaż grzyb drzewny jest 
chorobą zaraźliwą, która potrafi z-ni

stronie pierwszej a na tyra miejscu 
przytaczamy przemówienie prezy­
denta miasta Kupczyńskiego, który 
zabrał głos „w  imieniu całej pracu­
jącej załogi miasta".

Wrocław, miasto wielkich znisz­
czeń i dużych osiągnięć odbudowy, 
dźwiga się z ruin na każdym odcin­
ku swego nowego zagospodarowania 
i ci, którzy przyjechali na Wystawę 
widzieli nas na jednym z etapów na 
szej pracy i planowej przebudowy 
dla postępu.

O wyrazie miasta stanowi jego 
liczna grupa pracownicza mieszkań­
ców. Robotnicy, rzemiosło, inteligen 
cja pracująca i młodzież są ośrodka­
mi narastającej siły Wrocławia. Dla 
tych właśnie mieszkańców istnieje 
żywa konieczność przeobrażenia i 
przystosowania tych form miasta, 
które tu zastaliśmy do potrzeb no­
wego uspołecznionego życia.

Musieliśmy zrobić duży wysiłek, 
aby przygotować się tio roli gospo­
darza Wystawy Ziem Odzyskanych. 
Suma pracy i starań włożonych

szczyć całe budynki, nikt do tej po 
ry edarmami Związku się nie prze­
jął. A co będzie, gdy ktoś na 1-szym 
piętrze się zapadnie i wyląduje na 
parterze?

We wraeśniu obroty PDT wynio 
sły 14Sł miliony złotych a w paździer 
niku obrót dzienny wzrósł do 5 — 
6 milionów zł.

Q  W niedzielę z programem arty­
stycznym wystąpili w  świetlicy Za 
rządu Miejskiego przy ud. Gabrieli 
Zapolskiej. — p.p. Furmano wi oz. Ro 
me;>ko. Turczyński i Stefania Dobro 
wolska. Występy odbyły się z okazji 
uroczystego otwarcia' kursu szkole­
niowego obu partii robotniczych.

Q  Tylko dziś jeszcze bilet ostem.plo 
wany na Wystawie ważny .jest na po 
dróż bezpłatną z Wrocławia.

O  Trzy placówki „Orbisu*' czyn­
ne byl.. na. Wystawie w Pawilonie 
Prostokątnym, w Hali Ludowej przy 
wyjściu z terenu B. Personel wy no,
szący 19 osób stemplował dzięRfjj^ _
50.000 biletów, a j niedzie
lę ilość s£gfftp$j przekraczała — 
JrO*M)CS' Poza tym 15 osób pracowało 
przy sprzedaży bidetów i. udzielaniu 
informacji.

przez społeczeństwo naszego miasta 
w  dzieło przygotowania go na Wy­
stawę potwierdza coraz mocniej wy­
stępującą stabilizację naszego życia 
i narastającą zdolność do podejmo­
wania i rozwiązywania coraz więk­
szych zadań.

Z przyjemnością mogę stwierdzić 
z tego miejsca, iż cale społeczeństwo 
wrocławskie przyczyniło się do u- 
świetnienia swojej Wystawy.

Trud nie poszedł na marne!
Niech mi będzie wolno w  dniu 

zamknięcia Wystawy wyrazić głę­
boką wdzięczność w  imieniu społe­
czeństwa wrocławskiego wszystkim 
członkom Rządu R. P.. którzy uzna­
li Wrocław i jego osiągnięcia jako 
godne wystawy, Wystawy Ziem Od­
zyskanych.

W imieniu całego społeczeństwa 
Wrocławia chciałbym też zapewnić, 
iż Wrocław będzie nadal kontynuo­
wał rozpoczętą pracę odbudowy na­
szego kraju dla dobra Ojczyzny ja­
ko jeden z potężnych bastionów Pol­
ski Ludowej na zachodnich rubie­
żach naszego Państwa.

F O T O P L A S T IK O N , ul. gen. Świercze* 
sklego 37, wyświetla codziennie ^  
godz. 9—31 — „DALM ACJA".

Kina
„S LĄ SK *' — uh gen. Swlercrewskieg* 

67, „Ostatnie Noc" (radź.) — godi
16,15, 18,15 1 20,15.

„W A R S Z A W A "  — ul. Fredry 16, „Tchór** 
(czesk.) —  godz. 16, 18 i 20

„S C A L A "  — ul. Mikołaja 37, „Decyzji 
profesora M ilesa" (radź.) — godz lą 
18 i 20.

„TĘCZA** — ul. Kościuszki 177 „Zacza­
rowany świat"* (radź.) — godz. 16, u 
1 20.

„FAM A** — Psie Pole — „Nowe Pokole- 
nie" (radź.) — godz. 19, (czynne % 
piątki, soboty i nledz.)

„P O L O N IA "  — ul. Żeromskiego 53 — 
Ostatnia Noc" (radź.) — godz. 15,30, 
17,30 1 19,30.

„ P IO N IE R ** — ul. Stalina >1, „Biały 
Kieł" (radź.) — godz. 16, 18 i 20.

A K T U A L N O Ś C I W  K IN IE  W ARSZAW A, 
do dnia 5. 11. br. — Polska Kroniki 
Filmowa nr 44/48 — „Instynkty zwie­
rząt"; „Wrota Morza Kaspijskiego",

Wystawa w maju?
Jak się dowiadujemy w niedzie­

lę obiadował Komitet Ścisły Wysta­
wy Ziem OdzysłęaojWifc-JJSil jSfZewod 

wiceministra Kościńskiego. 
W czasie obrad zastanawiano się 
nad zużytkowaniem urządzeń wy­
stawowych we Wrocławiu.

Większość członków Komitetu o-

| powiadała się zp  otwarciem wo 
»V>u~ wystawy na wiosnę.

Uchwała Komitetu Ścisłego będzie 
j przedłożona jako wniosek na posie- 
! dzenie Rady Ministrów, która osta- 
I tecznie zdecyduje o losach projekto- 
J  wanej wystawy, (zyg)

C r o f n j
Dni umarłych: Wszystkich

Świętych i Dzień Zaduszny są 
dniami odwiedzin grobów i pa­
mięci o umarłych.
Wiele mogił pokryło się wczo­

raj kwieciem a wieczorem lśniło 
płomykami świateł.

Nie zapomnieliśmy o cmenta­
rzu żołnierzy radzieckich, któ­
rych ciała spoczywają na naszej 
ziemi. Młodzież szkolna przybra­
ła mogiły.

Narzeczona Niem ka
W związku 2 a tóą  ostatecznego wy 

siedlania Niemców z Wrocławia — 
pracownik II-go Miejskiego Urzędu 
Obwodowego, Bolesłew Góral otrzy­
mał polecenie od swych władz prze­
łożonych. by odszukał Niemkę. Doro 
tę Kwiik i polecił jej wyjechać z fran 
sportem do Niemiec.

Góral udał się do mieszkania Fran 
Ciszka Sarnki. wiedział bowiem że Do 
rola Koiitk jest jego narzeczoną. Gazem świetlnym zatruła się 27

W trakcie rozmowy. Samka wrę letnia Eleonora Szyżycka w mieezka- 
caył Góralowi — 1.000 zł prosząc by niu własnym przy ud. Worcella 11. 
wstrzymał wysiedlenie Niemki. Gdy wezwano lekarza o godz. 8 re-

Góral przyjął pozornie pieniądze i no — zastał już ostygłe zwłoki Przy 
powiadomił o wszystkim swoje wła- I czyn a targnięcia się na życie — nie- 
dze. ustalona.

Wkrótce narzeczony Niemki odpo 
wie przed Sądem Okręgowym we
Wrocławiu za usiłowanie przekup­
stwa pracowmka Miejskiego Urzędu 
Obwodowego.

Samobójstwo

JE s a li JU flow oJ

Złodzieje sklepowi
Jan Ruitkowski i Aleksander Fili­

piak, obaj bez zajęcia, uplanowali wła 
manie do składu fotograficznego przyi 
ad. S-ta lina 50.
‘ W zakładzie zatrudniona była przy­

jaciółka Filipiaka.
W nocy z 25 na 20 listopada ub. r. 

wyrwali kratę w oknie, prowadzącą 
od podwórza do magazynu i korzy­
stając z tego, że okno było otwarte, 
weszli do środka, kradnąc 7 apara- 

, tów fotograficznych, jeden aparat ra 
ddowy 5 lampowy l-my ..Record" o- 
raz maszyny d liczenia na szkodę Mi 
óheła Kwiatkowskiego.

Skradzione eiparaty zawieźli do War 
©zawy i spieniężyli, *uzyelkiując sumę 
27.000 zł.

W grudniu ub. r. Rutkowski i Filipiak 
wciągnęli jeszcze jednego kompana 
do swej szajki — Eugeniusza Żaka i

8K.OWO POLSKIE Nr. 302. Sir. 4

wspólnie dokonali kradzieży w sklepie 
spożywczym przy ul. św. Antoniego

Filipiak uplanowcd włamanie, zao­
patrując się w wytrychy i nożyce-do 
cięcia drutu. Złodzieje zabrała ze skle 
pu 10 kg świec. 10 kg kiełbasy, 1 kg 
kawy, 1 kg pieprzu, 1 kg herbaty, 30 
kg : cukru i bp. na szkodę Rafała Stra- 
ssera.

Wszyscy trzej przyznali się do wi­
ny.

Sąd Okręgowy we Wrocławiu ska­
żał Jana Rutkowskiego na łączną ka- 
Tę 2 lett 'więzienia, Aleksandra Filipin 
ka na łączną karę 3 lat więzienia, i 
Eugeniusza Żaka na 2 lata więzienia.

Przyjaciółka Filipiaka, oskarżona o 
pomoc w kradzieży przez zostawienie 
otwartego okna w składzie foto graf i cz 
nyim — została uniewinniona, przewód 
sądowy bowiem nde potwierdził jej wi 
nj?.

goda. — Jakkolwiek tam będzie — 
dobrze, czy źle —  dłużej we Francji 
nie zostanę. Nasze miejsce jest tu­
taj w Polsce — kończy twardo.

Ir. Sch.

Goście wm redtakcji

Nasze miejsce jest tutaj w Polsce
— mówi górnik Pogoda, przybyły z Francji

Redakcję. naszą odwiedzili dwaj 
Polacy z Francji —  laureaci konkur­
su „Gazety Polskiej1,, wydawanej w 
Paryżu, którzy trafnie odgadli naz­
wy umieszczonych w tej gazecie 
miejscowości polskich i zdobyli na­
grodę w  postaci przejazdu do Wroc­
ławia na Wystawę są to: Piotr Ży- 
wicki — metalowiec z Longvy i Fe­
liks Pogoda górnik zatrudniony w 
kopalni Dourge w Pas de Calais:.

— Całe szczęście, żeśmy na Wy­
stawę zdążyli. Widzieliśmy różne w 
Paryżu i Belgii, ale. żadna ż nich do 
naszej Się nie umywa — mówi czy- 

.sto, biegle po polsku Feliks Pogo­
da, co jest zastanawiające, gdyż u- 
rodził się on we Francji, dokąd wy­
emigrowali z poznańskiego jego ro­
dzice i jest teraz pierwszy raz w 
Polsce.

|— Ja właściwie już jedną nogą 
jestem w  kraju, bo mój syn miesz­
ka w  Szczecinie, żonaty, ma tam 
stolarnię — zwierza .się Piotr 2y- 
więki.

Okazuje się, że i. Pogoda wyjeżdża 
jutro do Wałbrzycha. Ma tam ku­
zyna, który jest zatrudniony w ko­
palni. . ,

Rozmawiamy oczywiście o ostat­
nich wypadkach we -Francji.

— Oni nazywają nasz strajk poli­
tycznym, bo na czele organizacji 
CGT jest komunista. A  nam chodzi­
ło o to, żeśmy chodzili głodni. Prze­
cież kto się za 654 fr. utrzyma? Bo 
tyle dostaje górnik. 90 proc. było za 
strajkiem, bo wstrzymały się od 
głosowania Federacja Katolicka i 
Force Ouvriere, w której są nasi 
wszyscy dyrektorzy. Wojsko, nie 
tylko, że na nas szło, ale wprowa­
dzić chcielf łamistrajków, przeważ­
nie Niemców. ,

Pytamy, czy dużo Polaków pozo­
stało jeszcze w kopalniach francu­
skich.

—  Jeszcze jest trochę. Na miejsce 
wyjeżdżających sprowadzają Wło­
chów, Niemców i Senegalczyków.
Żałują, że wyjeżdżamy —  mówi Po-

Nocne dyżur# aptek
Pod „Chrobrym" — ul. Wincentego 41 ; 

„  . „Opatrznością" — Stalina' 51 
„ „Lwem " — PI f/łoneczny 2 
„ „Lipą" — Mcjiluszkl 11

Pozdrowienie z WZ0
tllii górników

walczących we Francji
W  Pawilonie Centrali Tekstylnej od­

b y ł o się zebranie wszystkich pracow­
ników, zwołane przez radę zakładową. 
Na zebrania powzięto następującą re­
zolucję:

„Pracownicy Centrali Tekstylnej na 
W ZO  zebrani w dniu 25 października 
1948 r. o godz. 20-tej zasyłają brater-’. 
skie i proletariackie pozdrowienie wal­
czącym robotnikom we Francji, z peł­
nym uznaniem dla ich słusznych żądań, 
solidaryzując się z niijni - w  walce ku 
zupełnemu zwycięstwu. Pracownicy Cen 
trall Tekstylnej na W ZO postanawiają 
przyjść ż pomocą materialną walczącym' 
robotnikom Francji w  sumie jednej 
dniówki. Suma ogólna wynosi 41.676 zło 
tych.

Na zebraniu wygłoszono referaty o 
walczących robotnikach Francji i o od­
budowie Warszawy. Po referatach u- 
chwalono opodatkować się na odbudo­
wę Warszawy w wysokości 1 procent 
od poborów netto. Wszyscy pracowni­
cy przyjęli rezolucję jednogłośnie, (bg)

Zwiedzanie zabytków Wrocławia
przez ostatnie miesiące

W okresie W,ZO wzmogła się 
znacznie frekwencja w  muzeach 
wrocławskich oraz wzrosła ilość 
turystów zwiedzających zabytkowe 
dzielnice miasta. Niestety, krótki 
czas pobytu we Wrocławiu nie po­
zwalał na zwiedzenie dokładniejsze. 
Te jednak wycieczki, które przyby­
wały na kilkudniowy pobyt — korzy 
stały usług przewodników „Orbi- 
su“ . Przy Katedrze czynna była 
stale placówka przewodników, która 
notowała ruch turystów.

W lipcu zwiedziły Ostrów Tumski 
zaledwie 43 wycieczki. Byli to prze 
ważnie mieszkańcy Wrocławia. Do­
piero w. sierpniu notujemy znaczny 
wzrost ilości osób, które poza 
—  zwiedzają samo miasto, zapozna­
jąc się z jego słowiańskim charakte 
rem, pomnikami przeszłości i roz­
wojem obecnym.

W sierpniu zwiedziło zabytki 
wrocławskie 40.000 osób. Wycieczek 
zbiorowych było 850 i tylko te

brane były pod uwagę przy zestawia 
niu statystyki. Liczba zwiedzają­
cych indywidualnie nie jest ujęta.

Wrzesień minął pod znakiem dal­
szej wzmożonej frekwencji. Ostrów 
Tumski zwiedzało przeciętnie po 40 
wycieczek dziennie. W tym miesiącu 
liczba osób, które po zwiedzeniu 
WZO dokładnie zapoznały się z 
miastem wyniosła 100.000. Przewa­
żały wycieczki szkolne.

W październiku do dnia 25 — za­
notowano 370 wycieczek. W grupach 
szkolnych zwiedziło zabytki 53.000 
młodzieży.

W czasie WZO otwarte były: Mu­
zeum Państwowe, Miejskie Muzeum 
Historyczne, Muzeum Wojska Pol­
skiego, Wystawy w Ossolineum i w 
gmachu . Uniwersytetu, Wystawa Ob 
razów Plastyków Z.O., Muzeum Ar­
chidiecezjalne.

Przez cały czas trwania WZO od­
bywało się stałe zabezpieczanie gma 
chów zabytkowych, (ski)

B t c s r u  w.€M f e / i f i im f ę
# Józef Pawłowski zawarł w  listopadzie 
ub. roku w  Urzędzie Stanu Cywil­
nego we Wrocławiu związek małżeński 
z Heleną G., którą poznał we Wrocła­
w iu na krótko przed ślubem. Pawłow­
ski przedstawił się Helenie jako kawa­
ler, nie wspominając wcale, że pozosta­
je w  ważnym związku małżeńskim z żo­
ną swoją Janiną, mieszkającą w  Busku- 
Zdroju.

Gdy dwużeństwo Pawłowskiego zosta­
ło ujawnione — przyznał się do •popeł­
nienia bigamii, wyjaśniając przyczyny

rozejścla się z pierwszą żoną. Oto wed­
ług jego zeznań, gdy w  maju ub. roku; 
wyjechał z Wrocławia do Buska-Zdro-i 
Ju, żona, która pozostała, we Wrocła­
wiu, zaczęła zdradzać go, a po powrocie 
—■ wyniosła się. Małżeństwo było bez­
dzietne. W  lutym br. Pawłowski wyślą 
pił z powództwem rozwodowym do Są­
du Okręgowego w  Kielcach.

Sąd Okręgowy we Wrocławiu skazał 
Pawłowskiego za bigamię na sześć mie­
sięcy więzienia.



„Spróbuj twych sit" to
dobra propaganda sportu

Dyrekcji Wystawy Z  i ero Odzyskanych 
i ' Wrocławskiemu Okręgowemu Z wiązko 
w i Lekkoatletycznemu należy się po­
chwała za zorganizowanie zawodów lek 
koatletycznych dla nlestowarzyszonyclf 
pod hasłem: „Spróbuj swych sił". Ma 
to wielkie znaczenie dla tak potrzebnej 
u nas popularyzacji lekkiej atletyki, 
która jest podstawą wszystkich gałęzi 
sportu.

Zawody te odbywały się w  czasie ca­
łego okresu letniego 1 rozpoczęły' się 
równocześnie z otwarciem WZO. W  nie 
dzielę spotkali się na Stadionie Olimpij­
skim ęi, którzy osiągnęli w  nich naj­
lepsze wyniki. Szkoda tylko, że zimny 
i deszczowy dzień nie pozwolił zawod­
nikom . wykazać pełni ich możliwości, 
ani nawet osiągnąć tych wyników, któ­
re osiągnęli , w  pierwszych próbach. 
Tym niemniej osiągnięcia w  niektórych 
konkurecjach przy takich' warunkach 
atmosferycznych zasługują na uwagę.

Podajemy poniżej wyniki zwycięzców 
we wszystkich konkurencjach:

C H Ł O P C Y :  60 M: 1) Ślusarek (Za­
brze) 7,8 sek.,

K U L Ą ' (5 kg): 1) Ślusarek (Zabrze) 
12,30 m.

SKOK W  D A L : 1) Muszala (Zabrze) 
5,23 m.
J U N I O R Z Y :  100 M: 1) Czajkowski 
W. (Gliwice) n,5 sek.

K U LA : (7,25 kg): 1) Florczak (Łódź) — 
10,95 n>.

SKOK w D A L : 1) Czajkowski (G liw i­
ce) 5,72 m.

1.000 M : 1) Baranek J.. (Sosnowiec) — 
2:50,9 min.

G R AN AT : 1) Rakoczy L. (Chorzów) —  
55 m.

S E N I O R Z Y :  100 M : 1) Korszuń
J. (Wrocław) —  11,t  sek.

SKOK W Z W Y Ż : 1) Lewandowski Zb. 
(Wrocław) — 165 cm. '

SKOK W  D A L : 1) Korszuń J. (Wroc­
ław ) — 6,00 m.
,3.000 M : 1) Jankowski T. (Karpacz) — 

10:15,2 min.
W  ramach tych zawodów zorganizowa 

no również „Dzień sztafet" W rOZLA . 
W  sztafecie 4 ><100 m pań zwyciężyła 
sztafeta MKS „Czarni" w  czasie 56,8 
sek., 4V100 m  panów również M KS  
„Czarni" — 47,3 sek., w  sztafecie szwedz 
klej drużyna MKS „Czarni" święciła 
jeszcze jeden triumf, zwyciężając w  

czasie 2 :11,1 min.

S ę d z i o  w e § »s u i m e c z  
Zryw — Gwardia 12:4

D z i ś  o  9 o d z .  1 9

IK S -R z y m
Drużyna włoska „Lazio" przy­

była niespodziewanie wczoraj 
wieczorem samolotem z Czecho­
słowacji. Tym samym mecz za­
powiedziany na wczoraj odbędzie 
się dziś w  Hali Ludowej o godz. 
19-tej.

LIGA
CRACOVIA —  WISŁA 1:1
POLONIA W. —  ŁKS 3:1
ZZK — POLNIA B. 4:2
WIDZEW — GARBARNIA 2:1
TARNOYIA —  WARTA 4:1
RYMER — RUCH 1:1
AKS — LEGIA 1:3

TABELKA LIGOWA
1. Cracovia 22 33 57:24
2. Wisła 22 31 71:30
3. Ruch 22 29 64:30
4. AKS 22 27 48:37
5. Legia 22 26 50:39
6. Polonia W. 22 23 38:41
7. ZZK 22 22 44:41
8. ŁKS 22 20 50:53
9. Warta 22 19 42:49

L0. Tarnovia 22 18 34:44
11. Garbarnia 22 17 32:47
12. Rymer 22 17 39:58
13. Polonia B. 22 16 39:51
14. Widzew 22 10 25:88

Łódzka ósemka „Zrywu." .zostawiła we  
Wrocławiu dobre wrażenie. Widać na 
niej pracę naszego przedwojennego asa 
— „Szapsia" Rotholća, który jest do­
skonałym trenerem,, a z tego co oglą­
daliśmy na ringu w  Hali Ludowej, rów  
nie dobrym sekundantem. Potrafił on 
kierować swoimi zawodnikami w  ten 
sposób, że mimo początkowego niepo­
wodzenia, później wyraźnie się popra­
wiali*

Szkoda tylko, że ten dobry mecz sę­
dziował w  ringu ob. Nowakowski, któ­
ry  ma niewiele pojęcia o boksie. Nikt 
nie mógł zrozumieć za co zdyskwalifiko 
wał on Czarneckiego, ani dlaczego, ode­
słał . do rogu Domańskiego,. który wstał 
po dziewięciu 1 stanął w  postawie bok  
serskiej, , ;.
~*w wadze muszej Stasiak (Z ) dzięki 
lepszej końcówce pokonał na punkty 
dobrego technicznie Kargola.

W  koguciej po pierwsze} wyrównanej 
rundzie, Czarnecki (Z ) uzyskuje w  dru 
gie j' nieznaczną przewagę, którą . zwięk­
sza dzięki ciągłemu atakowi w  trzeciej. 
Niestety, sędzia ringowy równocześnie 
z gongiem dyskwalifikuje go za bicie 
w  tył głowy, które było raczej przy­
padkowo i sam Kaflowski jest zdziwio­
ny tą decyzją. Trzeba podkreślić obiek 
i y w j *  aUrowlrtu) pubHczneści, która 
żywo demonstruje przeciwko krzywdzie 
wyrządzonej łodzianinowi.

W  piórkowej Ławniczak (Z ) przegry­
wa po żywej walce z Symonowiczem na 
punkty. Wrocławianinowi, mimo zwy­
cięstwa, daleko jeszcze do formy ze­
szłorocznej..

W  lekkiej Krawczyk (Z) wygrywa 
wysoko ż Kupiszem, który nie umie so­
bie poradzić z walczącym z prawej Ą >- 
zycji i długorękim łodzianinem.

W alka w  półśredniej trwała tylko kil­
kanaście sekund. Silnie zbudowany ło­
dzianin Kijowski trafia krótkim sier­
pem Brzezichę, który pada jak kłoda 
n a . deski i mimo tego, że wstaje przy 
dziewięciu jest niezdolny do dalszej wal 
i przegrywa przez poddanie się.

W  wadze średniej po pierwszej run­
dzie wyrównanej Taborek (Z) trafia

mocno, na początku n -g ie j ruridy Da- 
mańskiego, który pada ńa ring. Jednak 
gdy sędzia doliczył do dziewięciu zry­
wa się i wstaje w  postawie bokserskiej, 
lecz sędzia ringowy odsyła gó do rogu 
niewiadomo z Jakiego powodu.

Spotkanie w  w . półciężkiej nie stoi. na 
zbyt wysokim poziomie. Najpierw  zna­
lazł się na deskach Urbanowicz (G), któ 
ry jednakże przychodzi do siebie i ma­
jąc przewagę techniczną posyła w  dru­
giej rundzie Wojnowskvsgo na deski. 
W  trzecim starciu dochodzi znów do 
głosu silniejszy fizycznie łodzianin 1 wy 
grywa wysoko na punkty, posyłając 
gwardzistę 3 razy na deski.

Reprezentant Polski —  Niewadził w y­
grywa w  ciężkiej wysoko ha punkty z 
Braneckim, który nie potrafi nawiązać 
walki z  dużo sllniejszynr fizyczpie ło ­
dzianinem.

Sędziował w  ringu beznadziejnie ob. 
Nowakowski, punktowali ob. ob. Fuzle- 
wicz i Rossa, którzy niestety, nie mogli 
naprawić błędów kolegi ringowego. (J)

O WEJŚCIE DO LIGI 
LECHIA — SKRA 6:1 
PTC —  SZOMBIERKI 0:1
1. Lechia 8 15 32:9
2. Szombierki 8 9 21:12
3. Skra 8 8 13:19
4. Radomiak 8 7 19:17
5. PTC 8 1 10:38

Brak Nanonskiego i forma pań
przyczyną porażki Wrocławia

Dwudniowy mecz pływacki 
Poznań —  Wrocław przyniósł 
nam porażkę w stos. 129:98. We 
Wrocławiu zabrakło Manowskie- 
go, Ziółkowskiego oraz Jawor- 

kówny (drugi dzień), co przyczy­
niło się walnie do porażki, tym 
bardziej, że panie z reguły prze­
grywały wszystkie spotkania.

Mecz pływacki Poznań — Wrocław  
rozpoczął się pięknym zwycięstwem Li­
pińskiego w  setce st. dowolnym. Junior 
wrocławski miał czas 1:07:5, 2) Małecki 
(P) 1:09,2 1 K rato chwil (W ) 1:11,8.

100 m klas. panów wygrał Cichońskl 
(P) 1:19,5, 2) Rumiński (W ) 1:75,1, 3) ż a ­
lisz (P ) 1:25,8.

100 m grzbiet, pań: 1) Kurkówna (P)
1:40:5, 2) Żurkówna (P) 1:42:8, 3) Krato- 
chwilówna 1:56:8.

200 m dow. - panów: 1) Lipiński. (W )
2:30,3, 2) Jachnik (P ) 2:47,2, 3) Krato­
chwil (W ) 2:50,2.

1Ó0 m klas. pań: 1) Brzezińska (P)
1:40, 2) Mollcka (P) 1:41, 3) Fijałkow­
ska (W ) 1:45,0.

3><100 zm. panów: 1) Poznań (Owcza­
rek, Ćichoński, Małecki) 3:49,6, 2) W ro­
cław. 4:00,2.

4 X  100 dow. pań: 1) Poznań (Molięka,
Janosik, Żurek i Miklas) 6:12:6, (rekord)
2) Wrocław 6:45:3.

Sztafeta 5 X  50 panów: 1) Wrocław  
(Gomółka, Kopral, Oleniacz, Kratoch- 
wil, Lipiński) 2:37:0, 2) Poznań 2:39.

W  biegach juniorów: 5 X  .5® m dow° l
1) IKS 2:47:9, 2) Burza 2:52:2. ‘

100 m dow. juniorów: 1) Kajda 1:12:4,
2) Buczkowski 1:17:2, 3) Zalewski 1:18:2.
W  D R U G IM  D N IU  —  G O RZEJ

Drugi dzień przyniósł niestety, poraź-

Wrocławianin inż. Schutzer

naflcpszym żużlowcem Okręgu

ki 'wrocławianom. Jedynie Lipiński 
siągnąl doskonały czas na 400 m a* 
wolnym 5:42,6 min., który jest jedny* 
z najlepszych w  Polsce.

W  Y  Ń  I*K  I
400 m dow. panów: 1) Lipiński (fy 

5:42,6, 2) Lutomski (P) 5:54, 3) Krat* 
chwil (W ) 6:01.

100 m dow. pań: 1) Żurkówna pj 
1:27,2, 2) Miklas (P) 1:27,5, 3) Fijałko* 
ska (W ) 1:29,8.

200 m  klas. panów : l )  Cichoński <p- 
3:00,5 (rekord okr.), 2) Komorowski (Vp) 
3:10,3, 3) Cwojdziński (P ) 3:18.

100 m  grzb iet, panów: 1) Owczarczd 
(P ) 1:22,2, 2) Franczak (W ) 1:23,3 (rekort 
okr.), 3) Boruszak (P ) 1:29,2.

200 m  klas. pań: 1) Molicka (P)
2) Brysińska (P) 3:41,6, 3) Fijałkowski 
(W ) 3:53,2.

Sztafeta  4^200 m  dow .: 1) Wróci aj 
(Gomułka, Kopral, Kratochwil, Lipiń­
ski) 11:10,2 (!!!), 2) Poznań 11:31,8.

4 ^  100 m  klas.: 1) Poznań (Małecki, 
Cwojdziński, Żalisz, Cichoński) 9:45,3, 
2) Wrocław 5:55,9.

3^100 m  zm ienny  pań: 1) Poznań 
4:58,6, 2) Wrocław 5:32,8.

Ogólny wynik meczu 129:98.
W  biegu ju n io rów  na 200 m st. doto.: 

1) Gniedziuch (Burza) 2:51,5, 2) Jaśkie­
wicz (B) 2:58,4, 3) Tarkowski (B) 3:23.

B ieg  I l - g l :  1) Kojda (IKS) 2:47,5,. 2) 
Buczkowski (IKS) 3:02,7, 3) Zalewski 
(IKS) 3:03,6.'

W  piłce wodnej' Juniorzy Wrocławia 
wygrali w  pięknym stylu z repr. junio­
rów  Poznania w  stos. 5:1 (2:0). Bramki 
zdobyli: Zalewski 1, Łyczkowski 2 I 
Sznajder 2, dla Poznania: Cichoński

Sędziował p. Górcżewski.

Na torze Stadionu Oliuipijakięgu oU- 
były się zorganizowane przez Wr. Okr. 
żw . Mot. wyścigi motocyklowe o indy-

Piłkarze kończą rundę iesienną
IKS — ZMP Burza 4:2 (2:0)

K apitan  sportow y P Z B  Derda ustalił 
ostateczny skład rep rezen ta cji bokser­
sk ie j Po lsk i na międzypaństwowe spot­
kanie z  Czechosłowacją , . k tó re  odbędzie 
się dn ia  7 listopada br. u> Poznaniu.

Barw Po lsk i w ko le jn ośc i wag od m u  
szej do ciężk ie j b ron ić będą: Brzózka, 
Grzyw ocz, B azam ik, An tk lew icz, Chy- 
chla, P isarski, Szym ura  1 K lim eck l.

Derby Wrocławia dwóch czołowych 
drużyn. piłkarskich ściągnęły na Stadion 
Olimpijski, - pomimo fatalnej pogody 
dość dużą ilość widzów, a raczej zwo­
lenników obu. drużyn, którzy nie za­
wiedli i oglądali zawody stojące na do­
brym poziomie i obfitujące w  wiele cie 
kawych momentów.,

Zwycięstwo iKS-u  jest w  zupełności 
zasłużone, niemniej jednak Burza była 
bliską zwycięstwa, kiedy — to przy sta­
nie 2:2, posiadała przez 15 min. prze­
wagę i każdy je j atak nosił w  sobie za 
rodek bramki.

Najlepszym zawodnikiem na boisku 
był Zabicki, który poprowadził dosko­
nale, atak samorządowców. Borek —  sła 
by. Na wyróżnienie zasługuje także nie 
zawodny Arbach, który- zagrał doskona­
le, tym razem na obronie. W  drużynie 
młodzieżowców na pozibmie zagrali Ba­
dowski i Zwoliński.

PRZEBIEG GRY:
Grę rozpoczyna Burzą, przeprowadza-

Są fui mistrzowie DOZB
PAFAWAG — ZAPŁON 9:7

Decydujący o wicemistrzostwie, a co 
ważniejsze, o prawie do walk o wejście 
do 'Ligi bokserskiej, mecz Pafawag — 
Zapłon stał na b. dobrym poziomie 1 
obfitował w  sensacje’. Spotkanie w y­
grali wrocławianie 9:7,. ale Zapłonowi 
należą się słowa uznania za ich bojo- 
wość i poziomu drużyny.

Wyniki walk: Czajkowski wygrał wy­
soko z Lindnerem, Faska pokonał pew­
nie Mikuszewskiego, Popowski (P ) zre-

Wrocław — Poznań 3:2 (1:1)
Mecze piłki wodnej zdobyły sobie 

publiczność wrocławską od czasu 
turnieju ligowego, jaki oglądaliśmy 
na beseńie . Stadionu. Wczorajszy 
mecz Wrocław — Poznań oglądało 
co najmniej 1.000 widzów.

Mecz po wyrównanej i zaciętej 
grze wygrał Wrocław (Jeż, Oleniacz, 
Kapral,' Lipiński i Kratochwil) w  
stos. 3:2 (1:1).

Bramki strzelili: Lipiński 2 i Kra 
tochwil, a dla Poznania Górczewski 
i Kruczkowski.

W meczu rewanżowym, rozegra­
nym w poniedziałek, Poznań zremi­
sował z Wrocławiem 1:1 (0:1). Bram­
ki zdobyli Kruczkowski i Lipiński 
(W). Juniorzy Wroćławia pokonali 
poznańskich 5:1 (2:0).

Doskonały tygodn ik  „ S port i  Wcza­
s y " udziela coraz w ięce j m iejsca spor­
tow i - dolnośląskiemu , pośw ięcając na­
szym sprawom czołowe artykuły . P o  
teporfażach  z  ostatnich im prez  wroclaw

skich, ńa k tó re  Redakcja 'przysłała spe­
cja ln ie  doskonałego fo to reporte ra  D a t- 
kę, „ S port i  W czasy"  d ru ku je  n iezw yk­
le  ciekawe pa m ię tn ik i „zdobyw ców  
ig l icy "  W ZO . N iedzlałka  i Jaw orow ­
skiego oraz bogaty m ateriał recenzy jny  
Z naszych boisk i  ringów .

S port dolnośląski zainteresow anie się 
je go  ż y d e m  pow ita ł ze _ szczerą rado­
ścią.

miso wał z Pietrygą (brawo Popowski). 
Szczepan wygrał z Borkowskim, Sztolc 
przegrał na punkty z Kokorudzem (!) 
Kaczor- zremisował z Kołodyńskim, Kru  
piński uzyskał remis ? Fiszerem, posy­
łając go nawet na deski, co było sen­
sacją dnia i Klimecki (Z ) wygrał v.o. 
z powodu braku przeciwnika.

Sędziowali N e y ' w ringu oraz Frei- 
denberg, Chrostowski i Sadowski.

Do walk o Ligę Wrocław wystawi 
doprawdy wyrównane* i dobre ósemki, 
bo IKS i Pafawag stać na niejeden 
sukces. (O)

IKS — ODRA 16:0 v.o.
Mecz mistrzowski pbmiędzy tymi dru 

żynami nie odbył się .z powodu niesta­
wienia się w  hali przy ul. Mieszczań­
skiej drużyny kolejarzy ani jej kie­
rownictwa. Jedynym; przedstawicielem 
ZZK  Odra, który zjawił się w  ozna­
czonym terminie był Kalczewiak. 

GÓRNIK — ZMP BURZA 13:3
Spotkanie wałbrzyskie jak przewidy­

waliśmy skończyło się wysokim zwycię­
stwem ósemki górniczej. Punkty dla 
wrocła'wian zdobyli: 'Sobko w  w . pól- 
średniej za remis z Dominiakiem 1 Ze­
browski w ciężkiej walkowerem z po­
wodu braku przeciwnika'.

TABELKA MISTRZOSTW
W. O. Z. B.

1. IKS 8 16 100:28
2. Fafawag 9 14 93:51
3. Zapłon 8 10 73:55
4. Górnik 9 7 . 70:74
5. Burza 9 5 50:92
6. Odra 9 0 27:117

jąc kilka ładnych ataków. Z  kolei ini­
cjatywę przejmuje IKS, zagrażając cią­
gle bramce Krzyka. W  16 min. Kowalik  
pięknie wypuszczony przez Zabicklego; 
zdobywa 1-szą bramkę. Gra jest zupeł­
nie równorzędna ze zmiennymi ataka­
mi obu drużyn. W  25 min. Zabicki z 
20 m. pięknym voleyem podwyższa w y ­
nik na 2:0. Dopiero pod koniec pierw­
szej połowy w  41 min. Zwolińskiemu u- 
daje się zdobyć pierwszą bramkę di a 
Burzy.

Po zmianie pól, Burza rusza ostro do 
ataku i w  52 min. Janik wyrównuje pa 
2:2. Następuje 15 min. przewaga Burzy 
i zdobycie przez nich bramki wisi na 
włosku. Napastnicy jednak ża dużo kom 
binują na polu bramkowym i zaprze­
paszczają kilka murowanych pozycji. Z 
2:2. Następuje 15 min. przewaga Burzy 
i zaczyna atakować. W  70 min. Zabicki 
zdobywa 3-cią a w 87 min. Borek 4-tą 
bramką dla IKS-u.

Sędziował p. Smaczyński z Jeleniej 
Góry — dobrze. (R)

•

Odra—Żarów 2:2
O jakimś poziomie tego meczą trudno 

pisać z powodu fatalnego stanu boiska.
Do przerwy lepsi technicznie goście 

lepiej sobie radzili z błotnistym tere­
nem. W. tej połowie zaznacza się przewa 
ga gości, którzy zdobywają dwie bram­
ki ze strzałów Gajdy.

Po przerwie gospodarze przejmują ini 
cjatywę w  swoje ręce i zupełnie opano­
wują boisko. Tylko dzięki dobrze grają 
cym tyłom i doskonałemu bramkarzowi 
—  Szulcowi — Odra nie zdobyła więcej 
bramek.

Pierwszą bramkę dla Odry zdobył 
Wróblewicz, drugą Rzewicki.

Sędziował obiektywnie p. Starodębski 
ze Świebodzic.

O MISTRZ. KL. A  DOZPN.
IKS — ZMP BURZA 4:2
PAFAWAG — GWARDIA Wr. 3:1 
ODRA — RKS ŻARÓW 2:2
ZMP J. G. — WOLNOŚĆ 4:3 
LEN —  CPN GAZ 1:1
CHROBRY — LUSTRZANKA 4:1 
BIEŁAWIANKA — WUZ 2:0
GARBARNIA — DZIEWIARZ 2:2 
MIESZKO —  VICTORIA 0:4
GWARDIA K.G. — JULIA 1:2 
NYSA — PIONIER 4:2

O MISTRZ. B. KLASY  
WROCŁAWSKIEJ 

SPOŁEM — TRAMWAJARZ 
GWIAZDA — POCZTOWIEC 
ELEKTROWNIA—DRUKARZ 
TRANSPORTOWIEC —

—  SEMAFOR

widualne mistrzostwa Dolnego Śląski 
na żużlu.
. Po defiladzie zawodników, odbyły się; 
eliminacje do finału o mistrzostwo, w 
kolejności kategorii. Zawodnicy, któ­
rzy osiągnęli najlepsze czasy w  elimi* 
naćjach, wystartowali do biegu f  Irtało* 
wego, aby wyłonić spośród siebie' mi­
strza Dolnego Śląska na. rok 1948.

Klasą dla siebie okazał się Ińż. Schue-, 
tzer Stefan (ZM P Burza, Wrocław), na 
maszynie Victoria 350. ccm', który wy­
grał pewnie starty w  kategorii 350 ceza, 
500 ccm oraz finał p  mistrfeotttrro.

Po biegu finatowyiK y iz r g ł tn t  miasta- 
Wrocławia, ob. Kupczyńśki Bronisław 
wygłosił krótkie przemówienie, w. któ­
rym podkreślił osiągnięcia sportu mo« 
to cyklowego na terenie Dolnego "Śląska, 
po czym udekorował inż. Schuetzera 
wstęgą mistrzowską, o barwach miasta 
Wrocławia.

SZCZEGÓŁOWE W Y N IK I
KATEG. do 130 CCM: 1) Skrzypczyń- 

ski (ZM P Burza) 2:49, 2) Ruchiński 2:51,3.
KAT. DO 250 CCM: 1) PldtiCka (KS 

„Nysa") 2:35,8, 2) Perkowski (Pab. Tow. 
Cykl. i Mot.) 2:35,12, -3> Skrzypczyńśkl 
(ZM P Burza) 2:42,2.

KAT. DO  350 CCM: 1) Schuetzer (ZMP
Burza) 2:39,5, 2) Witkowski (Zapłon) 

2:,42,2, 3) Mikosz (W KM ) 3:01.
KAT. PO NAD 350 CCM: 1) Schuetzer 

(ZM P Burza) 2:37,8, 2) Perkowski (ŁKS) 
2:37,9, 3) Gelford (KS Jedność) 2:42.

F IN A Ł  O MISTRZOSTW O DOLNEGO | 
Śl ą s k a : i) Schuetzer Stefan ZM P Bu­
rza Wrocław) Vlctoria 350 ccm — 2:36,2, 
2) Ploticka .Henryk (KS Nysa Kłodzko) 
Triumph 250 ccm — 2:36,7, .3) Gelford 
(KS Jedność Żagań) D K W  560 ccm — 
2:37,3. I. M.

C zec to s^ a c ia -A m in a  3:1
Odmłodzona jedenastka Czechosło 

wacji odniosła w pełni zasłużone; 
zwycięstwo nad doskonałą drużyną 
austriacką, mając przez cały prze­
ciąg gry zdecydowaną przewagę. 
Gdyby Czesi mieli trochę •więcej 
szczęścia, wynik mógł być jeszcze 
wyższy. Zwycięstwo drużyny czecho­
słowackiej świadczy o przełamaniu 
kryzysu w footbalu naszego sąsiada 
i jest tym cenniejsze, że zostało od 
niesione nad renomowanym prze­
ciwnikiem, który przegrał niedawno 
nieznacznie z Węgrami w Budapesz­
cie, mając przewagę w polu nad re­
prezentacyjną jedenastką węgierską.

Koniec kariery
Sclimelinga

Eksmistrz świata w wadze ciężkie] 
Niemiec Max Schmeling, który mi­
mo swych 43 lat walczył jeszcze w  
tym roku w  Niemczech, przegrał de­
cydującą walkę o tytuł zawodowego 
mistrza Niemiec z Vogtem. Vogt 
jest b. wicemistrzem olimpijskim z 
r. 1936 i ma już też 35 lat (pamię­
tamy jego przedwojenną walkę z 
Szymurą), mimo tego zwyciężył ekś« 
mistrza świata zdecydowanie na 
punkty w  10-cio rundowej walce-
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